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Bieda włoska.
LwÓ* 7. grudnia.

„O ile ludzkie przewidywania sięgać mogą, 
pokój europejski na długi czas jest zabezpice/.o 
ny, ergo parlam ent powinien skorzystać ze spo­
sobności i zabrać się jxk najrychlej do załatw ie­
nia koniecznych, o nieodzownych reform we- 
wiAjtrznych,.." Form ułk i to s t i r a i  utai ta, a prze­
cież umieszczona we włoskiej mowie tronowej na 
zagajenie sesji parlamentarnej, znajduje się w zu 
pełności na swojem miejscu. W żadnym innym 
kraju reformy polityczne i społeczne w w ie lk im  
stylu n.e są taką nieodzowną koniecznością, jak 
właśnie we Włoszech Mimo to jednak wcale się 
nie zanosi na to, aby do owych reform istotnie 
przyszło. Wina leży niezawodnie w samym parla­
mencie.

Deputowani włoscy, biorąc każdego z nich 
osobno, pomijając naturalnie wyjątki wszędzie 
lstuiejące, to niezawodnie ludzie dzielni, którzy 
nic innego nie mają na celu, jeno dobro ojczyzny; 
Gdy się jednak zbiorą na Monte Citorio, wów­
czas duch rywalizującej ambicji rozluźnia wszy­
stkie węzły zasad i karności, wówczas zapomi­
nają o tern, czego po nich wymaga interes pań­
stwa. Od dość dawnego czasu cała ich sztuka 
polega w tern, że się zapalają i entuzjazmują dla 
wielkich wydatków państwowych, aby potem 
biadać nad deficytem i obwiniać rząd, który był 
posłusznym ich żądaniu. Bardziej jeszcze jednak  
krzyczą, gdy jest mowa o jedynym środka, mo­
gącym usunąć niedobór — o podwyższeniu po­
datków i o oszczędności. Tak padał jeden gabi­
net za drugim, a pozostała li nędza. Gdy wię­
kszość stopniała i parlam ent musiał ty ć  rozwią­
zany, wówczas nowi deputowani wcale nie byli 
lepszymi od dawniejszych — przeważnie byli to 
ci sami. Wobec wyborców rozwijali głęboko po­
myślane plany gwoli ratowania państwa, w Izme 
o niobem nie byli przekonani, a najmnirj o w ła­
snych zapatrywaniach.

* Nęd a powszechna obejmowała z ą te „  z 
dniem każdym koła cor-z eserese i tmprowaaz la  
do oporu p r z e c i w  władzy państwowej. Nędza 
b 1 i przyczyną rozruchów na Sycylji, które objęły 
j,\ . poi i dotarły aż do Umbrji. Stan wyjątkowy 
działał jak  kaftan, w który oblekają szaleńca. 
Chwilowo furjat musi się uspokoić, .ale psychi­
czna -przyczy ua szału bynajmniej nie ustępuje. 
Że ta przyczyna dalej istnieje, tego dowodem 
wyetypujący w rozmiarach istotnie zastraszają­
cych brygan+y zm. Kto w pokoju pod osłoną 
Uotaw tyć  może z pracy rąk .swoich, ten nie 
zw ykł opuszczać ognisk i domowego i nie wy­
biera się w niedostępne góry na rabunek i nie 
n a "  ża się na kule karabinowe ścigającego go 
ż a - -i rma. T ak nH to nikt nie upada Ji pod wpły- 
we. i agitacji i tylko nieczyste sumienie niedo­
statecznej administiŁ.cji. państwowej może, jako 
przyczynę tych smutnych objuwow społecznych, 
podawać agitację zagraniczną, i a sama przy­
czyna wyjaśnia może także, dlaczego tYłocLy, w 
stosunku do swojej ludności, najwięcej i n a j b a r ­
dziej zdecydowanych wydały anarchistów. Zi 
zresztą także w wyższych sferach obiawm się 
coś w rodzaju anarcIiL  na to sprawa Tanlongo 
d"V- dostarczyła dowodów, mimo wszelkich sztu- 
c • prokuratorii i w ładz państwowych.

Zapobiedz i zaradzić tej biedzie było rze­
czą parlam entu. Czaeu i sposobności miał po 
temu dość. Gdy jednak na porządek dzienny 
weszli eprawa ograniczenia wydatków państwo­
wych, wówczas każdy deputowany głosował prze­
ciw temu, skoro się jeno obawiał uszczerbku dla 
swojego okręgu wyborczego i dla swojej prowin­
cji. Całość była dlań niczem — jego m andat 
wszystkiem. Gdy zaś była mowa o podwyższeniu 
podatków L tn icących , lub o wprowadzeniu no- 
wj 'i, wówczas zawsze protestowali reprezentanci 
odntśaego działu produkcyjnego, który nowemi 
podatkami miał być ob,ęty, wówczas ten właśnie 
dział był najbiedniejszy i niesprawiedliwie po

krzywdzony, każdy inny bogaty i niesłusznie 
uprzywilejowany.

O reformach wśród takich warunków ani 
mowy być nie mogło. Najspornie szym byl kapi­
ta ł nieruchomy. W łochy oddawna chorują na to. 
że wielka posiadłość, ziemska administrowaną 
bywa w sjiosób równie lekkomyślny, ak bezsu- 
micimy. Nigdzie indzie), ja k  właśnie w ojczyźnie 
tyrWt^ k i ego, ray usltioiro poj jefn własności, vj bl- 
sność, zwłaszcza ziemi i gruntu, nie wykorzy;-tała 
t..k sromotnie swoich praw do granic ostate­
cznych, bez zadośćuczynienia połączonym z teini 
prawami obowiązkom społecznym. Możliwie wy­
sokie dochody, możliwie niska p łaca , a przede- 
wszystkiem żadnych wydatków na inwestycje i 
u lepszenia! T ak się działo dawnie; i tak  miało 
iść dalej, mimo zwiększonej konkurencji i mimo, 
że zagranicą oddawna racjonalnie go'podarowano. 
Sycylijscy i neapolit.ińscy właściciele ziemscy 
współwinni są, że dwie ongi bogate i kwitnąco 
krainy zubożały, na nich spada także część od 
powiedzialności za ostatnie rozruchy.

Na takiem  tle parlam ent włoski przystępuje 
do pracy. Pokój na zewnątrz zabezpieczony, 
czasu < sposobności do reform byłoby zatem 
dość, ale tego czasu i tej sposobności było także 
dawniej dużo, a przecież nie zaradzono biedzie 
włoskiej.

Dola nauczycieli ludowych.
Dwa lata minęły od czasu, gdy Sejm zmie­

niając ustawę krajową z iOku 1873 o stosunkach 
prawnych stanu nauczycielskiego, polepszył byt 
materjalny nauczycieli szkół ludowych. Zdawało 
cię, że sprawę tę uważać można przynajmniej 
na dłuższy czas jako nłatw ioną, chociaż tak komi­
sji szkolnej jak  i Sejmowi wcale nie było ta j­
aniu, że mimo polepszenia płac nauczycielskich, 
są one w ogólności niskie i że później po kilku 
latach, gdyby stan funduszu krajowego się pole­
pszył, przystąpić będzie trzeba do znaczniejsze 
go ich podwyższenia. Tym czasem  zaraz w r. 
1C93 i lu94 wpłynęło do Sejmu mnóstwo pety- 
cyj nauczycieli szkół ludowych, domagających 
się polepszenia ich bytu materjalnego.

Petycje, które na ostatniej sesji do Sejmu 
wpłynęły, przekazał Sejm Wydziałowi krajow e­
mu z poleceniem, aby je zbadał, a w szczegól­
ności, aby w porozumieniu z radą szkolną k ra ­
jową zastanowił się nad tem, czy zachodzi już 
obecnie konieczność wprowadzenia jakich zmian 
w ustawie z d. lii. czerwca 1892, a gdyby tak  
było, aby odpowiednie wnioski na następnej se­
sji przedłożył.

iiada szkolna krajowa, zapytana przez W y 
dział krajowy o opinję po myśli uchwały sejmo­
wej, podzieliła wszystkie petyc je nauczycielskie 
na dwie katego^je.

Jedne z nich mają charakter lokalny, do­
magają się wyjątkowego podniesienia płac na- 
ucz_ycieli w pewnej miejscowości, lub zaliczenia 
i cli do wyższej klasy. Zdaniem rady szkolnej 
krajowej szłoby tutaj zatem tylko o wyrównanie 
nierówności, do któryeh obecna ustawa m iała 
dac powód, bez zasadniczego jej naruszenia. 
Opierając się na dwuletniem doświadczeniu rada 
szkolna krajowa nie mogła poprzeć tycli pety­
cyj, gdyż zasala , według której ustawa z dnia 
15. czerwca 1893 miasta i miasteczka nasze po­
dzieliła na cztery klasy pod względem płac na­
uczycielskich, ma swą prawną podstawę, odpowia­
da najwięcej rzeczywistym stosunkom, a dopu­
szczenie wyjątków na rzecz pewnych miast do- 
prowadzićby musiało do zbuizenia systemu i do 
zupełnego zrównania wszystkich płac Dauczycieli 
miejskich.

Petycje zaś nauczycieli lwowskich i nauczy­
cielek szkoły wydzi iłowej krakowskiej o pod­
wyższenie płacy nie mają — zdaniem rady 
szkolnej krajowej — podstawy wobec faktu , że 
nauczyciele wo Lwowie i Krakowie lepiej są 
uposażeni. Na obowiązującą ustawę skar yć się

mogą nie bez pewnej podstawy tylko nauczy­
ciele w tych kilku wsiach, j a k : Nisko, Półwsie 
zwierzynieckie, Szczakowa, które właściwie mają 
charakter miasteczek, ale prawnie są tylko wsia­
mi i w których nauczyciele pobierają płace nau 
czycieli wiejskich, tj. piątej klasy. Drogą, która do 
usunięcia tego złego prowadzi, jest jednak pod­
niesienie tych w9i do rzędu miasteczek, o co re­
prezentacje gminne mogą się starać, nie zaś 
jakakolw iek zmiana ustawy srkoluej, która, 
choćby wyjątkowa otwarłaby tylko drogę do 
nowych podobnych petycyj i ^burzenia systemu 
ustawy.

Domaga się tego wproś? druga katsgorja 
petycyj, żądając zasadniczej zmiany, a właściwie 
nowej ustawy o poborach nauczycieli, proponując 
różne zasady, według których nowa ta  ustawa 
miałaby być ułożoną Na jeduą z tych propono 
wanych zmian nie może się rada szkolna kraj. 
zgodzić. Jest mą myśl, ażeby wszystkich nau­
czycieli ludowych zrównać pomiędzy sobą pod 
względem poborów zasadniczych, bez względu na 
zasługi, kwalifikację, a dalsze dodatki uczynić 
zależncmi jedynie od pewnej liczby lat służby 
nauczycielskiej bez względu na aplikację. Pomi­
jając kwestię ! osztów, jakieby stąd urosły, zasada 
ta sama w sobie wydaje się radzie szkolnej kraj. 
wprost szkodliwą, gdyż usunęłaby wszelki awans, 
jako nagrodę wyższej kwalifikacji, wzorowego 
prowadzenia się i skutecznej służby, odjęłaby 
władzom szkolnym możność zachęty i nagrody, 
odjęłrby najdzielniejszym żywiołom w nauczy­
cielstwie bodźca do dalszego kształcenia się i 
gorliwej pracy, a byłaby m szasłużonem fawory­
zowaniem niedołęstwa : opieszałości. System 
awansu w całości swojej wydaje też jak  najlepsze 
skutki, a jego owocem jest niewątpliwie ten za­
pał i ta  gorąca chęć pkui.ewH* tS° działania i 
pracy, jekiem i przejętą j*»t cała lepsza
część nauczycielstwa. Inaczej się rzecz ma z 
temi petycjami, które, zatrzymując system awansu 
i zasadę przyznania dodatków z* nienaganną i 
skuteczną służbę, zmierzają do podwyższenia 
plac nauczycieli i polepszenia ich bytu. Ze takie 
petycje wychodzą ciągle ze sfer nauczycielskich, 
jest rzeczą naturalną. Każdy dąży do polepsze­
nia swej doli; praca nauczycieli jeżeli sumienna, 
jest — jak  to rada szkolna krajowa stwierdza

rzeczywiście trudną; warunki życ:a stają się 
coraz cięższemi, a pobory nauczycieli — z wy­
jątkiem  najwyższych kiks rangi — są rzeczywi­
ście niskie. Petycje ta k ie , ńopierać uważf też 
rada szkolna krajow a za swój obowiązek, oczy­
wiście o ile stosunki finansowe kraju  na to po­
zwolą — co się z pod kompetencji rady szkolnej 
krajowej usuwa.

Gdyby st sunki te pozwoliły, to zdaniem  
rady szkolnej krajowej, — należałoby zwrócić 
uwagę głównie na polepszenie bytu nauczycieli 
zaliczonych do klasy IV. i do klasy V. przy- 
czem rachunek przedstawia się jak następuje :

Gdyby nauczycielom klasy IV. i V. podnieść 
płacę o 50 z ł , t. j w klasie IV. połowie na 
500 zł., a drugiej połowie na 550, zaś w klasie 
V. ł j iu/() na 350, 20u/0 na 400, a 15 '/0 na 4 50 
zł. rocznie, to nadw yżka potrzebna na te wy- 
d; ,tk , wyniosłaby według ścisłych obliczeń 
215.350 zł. Poduieskenie płacy tym nauczycie­
lom dwóch najniższych klas o 100 zł. wynio­
słoby razem 430.700 zł zwiększonego rocznego 
wydatku. Gdyby naato nauczycielom V. klasy, 
którzy me mają mieszkania in natura , przy­
znano IO"/0 dodatek na mieszkanie, jaki pobie­
raj t Wazyscy nauczyciele klas wyższych, to nad- 

wy datku z tego tytułu wyniosłaby 
33.280 zł. Razem zatem polepszenie bytu nau­
czycieli wymagałoby zwiększenia wydatku o 
483.980 zł. rocznie

Rada szkoma krajowa zastrzegła jednak 
równocześnie, żb takie lub tym podobne zwię­
kszenia w ydatku na pop-awę płac nauczycieli 
me mogłoby przeszkodzić temu, żeby ogólny 
nakład  na szkoły nawet z powstrzymaniem

kładan ia nowych szkół nie rósł w najbliższych 
latach znacznie w skutek następujących oko- | 
liczności :

50może być zaskarżoną i sądownie dochodzoną. Cl) 
gdyby strona, z tego interesu dl ażoa , dl ag s>vój ŁCJ

a) Z wydatku pr- liminowanego na pobmy 
nauczycieli potrąca się obecnie w budżecie 1 (y*j0
tytułem  inltrcalare. Procent ten niezwykle wy- I 
saki podyktowany jest tylko tem, że wiele po- | 
sid  naucielskicb jest obecnie nieobsadzonycb, ' 
lub obsadzonycli niżej ołatnymi nauczycielami 
bez kwalifikacji. W  miarę przyrostu egzamino­
wanych nauczyci di wychodzących z seminarjów, 
procent ten na intercalan  będzie sie jednak 
nieustannie zmniejszał, aż dojdzie do naturalnej 
granicy. W miarę tego zwiększać się z i i będzie 
wydatek.

b) Ogromny wzrost frekwencji w szkołach 
dawniej założonych zmusza władzę szkolną do 
tworzm ia tamże klas nadetatowych, a  następnie 
do zamieniania ich, na etatowe. Akcji tej żadną 
m iarą powstrzymać nie można, bo nietylko wy­
nika ona z obowiązującej ustawy, lecz konieczną 
jest, jeżeli n a u k a  szkolna przynieść ma jakikol­
wiek skutek.

Sj steufzowanie etatowych klas musi też — 
zdaniem rady szkolnej krajowej — postępować, 
naprzód, jeżeli nauczyciele kwalifikowani nie 
mają dziesiątkami lat pozostawać na posadami 
nadetatowych, w czem działaby się im dotkliwa 
i rzeczywista krzywda. Wzrost w ydatku z tego 
ty tułu nie da się jednak z góry obliczyć, ale 
j est z roku na rok znacznym.

c) W ścisłym związku z tą organizacją jest 
zmiana licznych szkół sześcioklasowych w w ię­
kszych miastach na szkoły wydziałowe, tak  
dla naszego kraju konieczne, na co już Sejm 
w rezolucji na ostatniej sesji położył nacisk.

I Szkoły wydziałowe zaś pociągają za sobą 
pomnożenie posad i podwyższenie płac dla nau­
czycieli na  ,/yższych klas w myśl obowiązują­
cej ustawy. Nadwyżka w ydatku z tego powodu 

1 powolna wprawdzie i rozłożona na Lat«, wy- 
1 niesie w każdym razie kilkadziesiąt tysięcy zł.

T rzy te przyczyny spraw iają więc, te  
budżet szkolny wzrasta i wzrastać musi z roku 
na rok w obrębie i bez zmiany obecnej ustawy, 

i a los nauczycieli tem samem z wolna, ale ciągle 
. ?ię poprawia.

W obecnych stosunkach nie może być nie­
stety mowy o ustawodawczem polepszeniu bytu 

! nauczycieli, gdyż w roku przyszłym, z powodu 
| zmiany ustany  o zakładaniu i utrzymywaniu 

szkJl, fundusz szkolny krajowy zostanie znacznie 
j obciążony.
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Z a s . dnlcze orzeczenis trybunału naj­
wyższego w  sprawie gry giełdowej.

Od lat kilku wydaje ministerstwo sprawie­
dliwości odrębne pismo w którem ogłasza swe 
rozporządzenia, p. t . : VerordnungM att des k k. 
Justiehunisteriums. W dodatku do tego dzienni­
ka  rozporządzeń ministerstwa sprawiedliwości 
ogłasza się orzeczenia cywilne i karne trybunału 
najwyższego, mające znaczenie zasadnicze. Otóż 
w ostatnim zeszyoie rzeczonego dziennika ogło­
sił trybunał najwyższy trzy zasadnicze orzecze­
nia, tyczące się gry giełdowej. Ogłoszenie tych 
orzeczeń właśnie w chwili, kiedy gra giełdowa 
w W iedniu przybrała nadzwyczajne rozmiary i 
ogarnęła koła, które tracą na giełdzie grosz 
ciężko zapracowany, wywarło w W iedniu wiel­
kie wrażenie.

Treść orzeczeń tych, mających datę 20. 
grudnia 1893 i 12. czerwca 1894 r., jest nastę­
pująca :

1. Pretensje z gry giełdowej nie mogą być 
sądownie dochodzone, jeżeli chodzi o tak  zwany 
pifferenegeschiift (interes o bóżnicę kursu), t. j. 
jeżeli stronom już z góry nie chodziło wcale o 
rzeczywiste kupno lub o sprzedaż papierów, lecz 
jedynie o wyrównanie dyferencji.

2. P retensja z takich interesów giełdowych 
z różnicy Lursu pochodząca i wtedy nawet nie

uznała i na takowy weksel wystawiła. W eksel, 
na dług taki wystawiony, nie może być sądo­
wnie dochodzony.

Pierwsze z powyższych zdań trybunału najw. 
i poprzednio już w praktyce było uznane, albo­
wiem interesa giełdowe o różnicę kursu, iaKO 
podpadające ped interesa losowe z ijfj. 1271 i 
1272 ustawy cywilnej, me były nigdy zaskarżal- 
ne. W prawdzie ustawę o giełdach z dnia 1. 
kwietnia 1875 postanowiła w £ 13. że w spo-
rach, wywiązujących się z interesów giełdowych, 
zarzut, że pretensja opiera się na umowie o ró ­
żnicę kursu, nie będzie nadal dopuszczalnym, je ­
dnakowoż tyczy się to według § 12 tejże usta­
wy tylko interesów w publicznym lukaiu giełdo­
wym, w czasie dla czynności giełdowych prze­
znaczonym zaw artych, jeżeli zatem nie chodzi o 
.nteres na giełdzie zawarty, a więc we wszy- 
stkich interesach, w których jedną ze stron jest 
osoba pryw atna, grająca na giełdzie po za gieł- f"  
dą, czyli t. zw, „publiczność^ — różnice kursu ^  
czyli pretensje, z g ry  giełdowej pochodzące, nie 
mogły i nie mogą być sądownie zaskarżone. W ąt- 
pliwą jednak i zwyczajnie na niekorzyść g ra ją­
cej publiczneści lozstrzyganą była kwestja po­
wyższa w przypadku, jeżeli strona przegryw ają­
ca, mająca zapłacić dyferencję, dług ten uznała 
i na jego zabezpieczenie weksel wystawiła.

Otóż trybunał najwyższy orzekł obecnie, że 
weksel tak i nie może być zaskarżonym, czyli że ™ 
przeciw niemu można również skuteczn.e wystą- ^  
pić z zarzutem nienależnośoi pretensji, jako po­
chodzącej z gry giełdowej. Orzeczenie powyższe F 
trybunału  najwyższego chroni przeto publiczność C 
przed nierzetelnymi ajentami giełdowymi, którzy ^  
osoby, uieposiadające ani znajomości giełdy, ani 
środków pieniężnycL, namawiają do szalonej gry m 
i biorą od nich weksle na pokrycie urojonych F 
często dyferencyj. »fi

&
*

Może tez orzeczenie powyższe, bardzo na 
czasie ogłoszone, wpłynie na wstrzymanie od 
giefdy czynników niepowołanych.

Heca antipoŁska w  Niemczech.
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S ZT U K A  PO LSK A
na wystawie krajowej w» Lwowie w roku 1894

(Ciąg dalszy .)

Także do impresjonizmu należą trzy pastelo 
w, kompozycje, które zroDiły olbrzymie wraże-'  j 7 j  —  j   —
nie. Mam na myśli obrazy pana \Vitohla Pru 
szkowskiego, który nain się objawił niespodzia­
nie jako prawy spadkobierca G rottgera i te kom 
porycje są rs.z jeszcze dowodem tego, że talent 
poradzi sobie z każdą manierą i Lreceptą malarką. 

. , ('.'ohód-1 jest największych rozmiarów utworem; 
■widzimy przed robą niezmierną płaszczyznę pokry­
tą  śuiegien, a oświeconą promieniami liljowemi 
zorzy północnej. Na pierwszym planie stoi wy 
raźny, nadzwyczaj plastyczny wiorstowy słup 
z moskiewskim orłem, a dalej w głębi snuje się 
po śni, gU jakiś ciemny, niewyraźny pochód ludz­
ki, w którym tu i tam można tylko odróżnić 
rosyjsk mundur, albo połyskujący bagnet. Jest 
to itawałek m alarstwa lirycznego, wkraczającego 
raczej w dziedzinę muzyki, ale jest to malowana 
muzy, i, która w duszy widza wywołuje nieskoń­
czoność tęsk not, skarg j narzekań, opromienio­
nych uroczym Ł smutnym blaskiem zorzy pół­
nocnej.

Obok „Pochodu" podziwialiśmy dwie nieco 
mniejsze ilustracje do Anhelego, pełne najrze- 
wn'ejszego uczuc a. „Śmierć fcdin0i“ mimo ca­
łej niewyraźuości impresjonistycznej metody wy­
prowadza po przed nasze oczy zupełnie żyw? 
postacie konającej dziewicy i rozpaczającego przy 
jej łożu m łodzieńca; artysta wlał dziwne uczu 
«i® w twarae i ręce, z dziwnym inetynktem roz­

kładał światło i cienie, tak, aby wywołać w ra­
żenie plastyczne, przyćmił wszystkie akcesorja, 
a wyprowadził poprzed nasze oczy samą tylko 
duszę ludzką. Anioł Eloe przechadzający się po 
śnieżnym cm entarzu sybirskim jest także wi­
dmem z poezji Słowackiego żywcem wywołanem, 
lotnem, chwiejuem, smętnem, uroczem. Obrazy 
Pruszkowskiego są ze wszystkiem godne poema­
tu, który ilustrują i inaczej nie można chyba ilu­
strować Anhelego.

Jeśli się nie mylę jest pewne podobieństwo 
pomiędzy Pruszkowskim a sławnym francuskim 
•Malarzem P u v is  d e  C h n v an  n <W którego^wpjyw 
rośnie z każdym dniem we Francji i w Europie, 
jako reakcja przeciw pleneryzmowi i realizmowi, 
a zwrot ku tradycjom bardzo dawnej mistycBaej 
sztuki. P  u v j s d e  C h a v a n n f c  nie chce bjTnaj 
mniej zachować akademickiej szkoły, która pa­
nowała w pierwszej połowie niniejszego stulecia 
i owszem podobnie jak  plenerzyśei, szuka postaw 
i ruchów nic konwencjonalnych, a odczutych 
przez artystę patrzącego wprost na przyrodę, 
tylko że maluje obrazy z biblji i z legend clirze- 
ścjauskich, daleko dla ogółu zrozumialsze od 
obrazów historycznych dawniejszej i tegoczesnej 
szkoły, a przemawiających do idealniejszej stro­
ny duszy ludzkiej i odpowiadających bardziej za­
daniom wielkiej sztuki, jest malarzem mistycznym, 
ale przytem nadzwyczaj spokojnym, poświęcają­
cym wszelki efekt malarski, aby tylko wywołać 
religijne, ciebe a wzniosłe wrażenie w dusz 
widza. Lubuje się w malarstwie al fresco, dla­
tego właśnie, iż takie ścienne malarstwo nie da­
je  pola do popisu rozmaitemi sztuczkami kolory- 
stycznemi, a przemawia tylko kompozycla, ry ­
sunkiem i wyrazem. Jednak  freski "eligijne gło­
śnego Francuza nie są naprawdę podobnemi do 
monumentalnych fresków starowłoskich, jeśli, co 
przypominają prostotą układu i siłą wyrazu —

W  Królewskiej Hucie na Górnym Szląsku 
odbyło się w przeszłym tygouuni walne zebranie 
s y m u l t a n n e g o  r w i ą z k u  n a u c z y c i e l ­
s k i e g o  z całego Szląska pruskiego. Stowarzy­
szenie to, popi srane przez rząd i przesiąknięte 
tendencjami tak zw „narodowo liberalnemi", na 
każdym kroku zdradza szowinizm i dążności 
germ anizatorskie; tymrazem zaś więcej, niż kie 
dykolwiek, pofolgowało tym  nczuciom.

Zgromadzeni wysłuchali najpierw odczytu 
p. B u c h a ł a ,  pełnego napaści na kościół katoli­
cki i na narodowość polską, a kończącego się 
następującemi słow y: „Gdwibczne ofiary, jakie
niemiecki naród dla Szląska ponosił, nie powin­
ny pozostać daremnemi Pierwszych kolonistów 
niemieckich nęciły wprawdzie nieprzebrane skar­
by górnoszląskiej ziemi, jednakże szerzenie nie­
mieckiej kultury było już wówczas głównym ich 
celem. Szląsk był pierwotnie niemieckim, potem 
jednakże się spolszczył, dzisiaj odzyskary jest 
prawie zupełnie dla germańskiej sprawy i dla 
tego żadną m iarą nie można na to zezwolić, aby 
znowu na rzecz polonizmu miał przepaść. Z ada­
nie, jakiego zakon niemieckich Krzyżaków wo­
bec Pru? Wschodnich dokonał, spełnia na Gór­
nym Szląsku dzisiejsza szkoła. Jeżeli zakon, do­
piąwszy swego celu, rozpadł się to niemiecka 
szkoła na Górnym Szląsku upaść nigdy nie po­
winna, aby razem ze swym upadkiem  nie pogrą- 
żyć w przepaść najwyższych zadań z polityki, 
kultury i moralności."

Wywodów, tchnących tak  ograniczonym 
szowinizmem, wysłuchali zgromadzeni z wielkiem 
zadowoleniem, puczem uchwalili następujące trzy 
rezolucje, motywując je  „względami* pedagogi- 
cznem

1. Obecna praktyka nauki niemieck ej w
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choć z daleka najdawniejsze ze szkoły G iotta, 
j  Je.dnak i»al°wane na wskroś nowożytnie i 

gdyby nie tc, że nie masz w nich śladu kontra­
stów barwy i uświęcenia, rzekłbym , że impresjo­
nistycznie, nie masz tu bowiem ani plastyki, ani 
wyraźnych koturnów rjsunLowycL, wszystko m a­
lowane tylko za pomocą wielkich, spokojnych 
plam barwy i zdaje nam się. 2e widzimy przez 
sen tylko i niewyraźnie święte rzeczy.

U Pruszkowskiego jest tylko pewno pokre­
wieństwo z Puvis de O havanne; u p. Padziejo- 
wskiego je  t wyraźne i szczęśliwe naśladowanie 
francuskiego mistrza. Jego „Madonna" jest obra­
zem P u \ i s  d e  C h a y a n n  e’a, przeniesionym ze 
ściany na p łótno; jest tak samo spokojną, poety­
czną, wzruszającą, niewyraźną i jakby  przez sen 
widzianą. Mioda dzieweczka, w klasycznej, ale 
ubogiej draperji, z aureolą na głowie i dzieckiem 
na ręku, stanęła w lesie, w nocy, pod drzewem; 
uchodzi snać przed pogonią Herodową i nie ma 
innej obrony nad swoją świętość.

Podobnież P u v i s  d e  C b a  v a u n e natchnął 
p. Piotrowskiego, kiedy malował swoją „Cnotę*, 
archaiczną, w sylwecie i z profilu chwyconą po­
stać klęczącej niewiasty, której zarys jest w yra­
źniejszy, jak  zarys „Madonny" Radziejowskiego, 
ale której postać ma o wielo mniej uroku. Z re ­
sztą Piotrowski dowiódł w swojej „Idylli"^ że 
umie być dzielnym klasykiem. Pośród łąki le­
śnej iedzi nagi prawie pasterz z czasów baje­
cznych i przygryw a na fujarze stojącej niewie­
ście, której jedyną odzieżą jest podobnież runo 
owcze, przyoblekające biodra. Przedmiot jest 
nieco oimny i konwencjonalny, ale ciała są śli­
cznie i dokładnie modelowane, i krajobraz pol- 
ski, a jesienny już, jest malowany doskonale, do­
kładnie i u oczo. Jedno tylko mam temu barozo 
pięknemu obrazowi do zarzucenia: runo na ko­
biecie jest ułożone tak  niefortunnie, że ta  ko­

bieta przypomina Wenus hotentocką; to połowę 
wartości obrazowi odbiera.

W Anglji zwrócono się już o wiele dawniej 
jak  we F rancji do m alarstwa mistyczno-religij- 
nego, s usiłującego się uwolnić od konwenansu. 
Jeśli wyraźność i mglistość jest wadą pana P u - 
v i s  d e  C h a r a n n e ,  to angielscy Praerafaeliści, 
którzy się już około roku 1850 w szkołę zawią 
zali a na których czele stoi dziś B u r n e  J o n e s ,  
zgrzeszyli czem snem. Chociaż wywiesili także 
sztandar bezpośredniego studjum natury, zwró­
cili się więcej do starych Ffomntyńców, jak  do 
własnych natchnień. Owi przedrafaelowscy ma­
larze byli boskimi artystami, ale nie na mocy 
sposobu dość naiwnego, w który malowali, tylko 
wskutek szczerości, genjuszu i poetycznie re lig ij­
nego nastroju To że jakiś obraz będzie podobny 
do utworu Botticellego pod względem tj ^u 
twarzy, wcale nieklasycznego aniołów, układu 
włosów długich a falistych, jaskraw ości szat i 
bezprzykładnej naiwności krajobrazu, nie sprawi 
jeszcze wcale tego, aby ten obraz był tyle wart. 
co jego pierwowzór. Znawcy niektórzy rozko­
chani w starej sztuce, powitają mile owe wspo­
mnienie ̂  piętnastego wieku; zazwyczaj jednak 
będzie ich zawsze razić coś nieszczerego, coś 
naśladującego niezręcznie, a trącającego jednak 
nowożytnem uczuciem

Do tego kierunku przystał p. Żmurko, który 
stąpał niegdyś raczej w ślady W enecjan. Z dwóch 
jego bezskrzydlnych aniołów, o wiele słabszym 
jest ów z palmą na szarem tle, w którem  sie 
stara Florencja spotyka z jakiem iś bardzo no- 
wożytnemi i wcale nieidealnemi studjami praco- 
wnianemi, którym świadectwo daje zresztą na 
innym obrazku dość niefortunna naga kobieta. 
Anioł natomiast p liljami i z książką od nut, 
śpiewający hymn, mą układ poważny i istotnie 
poetyczny; naśladownictwo dawnych wzorów jaet

dość kompletne, aby mogło miłe robić wrażenie, 
a bawi to oko, j*k  sumiennie malowano kwiaty 
i naśladowano naiwny pradaw ny k ra job raz; przy­
tem liarmonja kolorów j fs t bardzo szczęśliwą, 
główka anioła jest ładną, a modelowanie ciała 
jest radzwyczaj subtelne, a jednak  lekkie i 
Urocze.

Taki® PraerafaeliStą w rodzaju angielskim 
jest p. Mańkowski w swoich „Dniach kwiecia." 
M atka Boska siedzi pod rozkwitłem drzewem, 
u którego gałęzi zawieszono kosz z niemowlęcym 
C hrystusikiem ; pełno jest tasze  kwiatów na zie­
loną traw ą cbrosłej ziemi, pogodne, błękitne 
niebo świeci nad głowami, a w głębi widać 
wode, nad k tórą uiaiują fantastyczne i wielo­
barwne piąszki. Mańkowski nie poprzestał na 
naśladowaniu Botticellego, sięgnął do daw niej­
szych jeszcze wzorów i chce być bezpośrednim 
uczniem Giotta, albo przynajmniej F ra  Beata 
Angelika. D la tej przyczyny porobił nawet pewne 
błędy rysunku w postaci sztywnej i pozbawionej 
.czucia M adonny; zato człowiek nawskróś nowo- 

żytny obudził się w nim, kiedy malował nie 
mowlę święte, a trzeci dysonans wywołał krajo­
braz naiwny wprawdzie, ale nie staroflorentyński, 
łylko zdjęty z japońskiego schroniska M ino 
tych zarzutów muszę poświadczyć, że jest w obra­
zie p. Mańkowskiego i poezja i świeżość; może 
być bardzo potrzebnym fermentem wśród na­
szych m alarzy i może dużo nieznanych jej do­
tąd uroków archaistycznych wnieść do naszej 
sztuki, ;eśli będzie tylko pam iętał o tem że kto 
chce jakiś starodawny styl naśladować, ten po­
winien tym  stylen się przejąć na wskróś i tego 
sty u trzym ać się jedyme, unikając niestylowych 
dysonansów. (O.' d. n )

Wojciech Deicdussyck %
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utrakwislycznych szkołach górnoszląskich odpo 
wiada najzupełniej celowi, jak  to nictylko długo­
letnie doświadczenie i pomyślne rezultaty dowo­
dź*. lecz i pedagogiczno względy nakazuj*, któ­
re w rozprawach swych jasno wykazali w osta­
tnich czasach pp. ochink, Nitscbke, ks. Gerntke, 
Odelga, D reist i Jelitto

2. Zarzuty przeciwników, zaprzeczających 
pomyślnym skutkom wychowawczym niemieckiej 
nauki i twierdzących, jakoby niemieckffe szkoły 
ludowe ty ły  tylko instytucjami tresury i mecha­
nicznej wprawy, należy odeprzeć jako nieuzasa 
dniony, gdyż zamierzają one tylko tamować po 
stępy dzieła germanizacyjnego i osłabić wpływ 
władzy rządowe5 na szkoły. 1

3. Zebrani zwracają się z najpokorniejszą 
prośbą do królewskiego rządu, aby w ytrw ał na 
dzisiejszych torach i z pedagogicznych względów 
raczył zakazać zupełnie używania polskiego j ę ­
zyka, jako wykładowego w szkołach górnoszlą­
skich. . , ,

W ięc na schyłku X i \ .  wieku, grono peda­
gogów, w trzeźwym stanie i z rozmysłem uchwala 
w formie rezolucji, i i  wykład nauki elem entar­
nej w oj c z y  3 t y m  języku dzieci jeat n i e ­
p e d a g o g i c z n y .  , . . .

Główny poznański szermierz hecy antipol 
skiej Posencr Tagblait „stwierdza lak i , że od 
ery hr. C apririego  przeciwieństwa ^-rodowe w 
zaborze pruskim „zaostrzyły się ,  ̂ że Polacy 
pracują nieustannie nad uzupełnieniem sieci to­
warzystw, którą zarzucili dzielnice dwujęzykowe 
dla wzmocnienia swej narodowości i dla „uto­
nięcia z czasem Niemcom gruntu pod nogami . 
Po stwierdzenia tych „faktów-, Posener Tayblutt 
pisze obłudnie że „nie pielgrzymka warcińska, 
ile p n ed e  w szy stkiem statystyczne obliczenia 
prof. Boecka skłoniły Niemców do utrzym ania i 
wzmocnienia swej narodowości za pomocą tc ra- 
r z y s t “ Pomijając już tę oaoficzność, że obli­
czenia statystyczne prof. Boeka, jak  wykazano, 
opierają się na fałszywych danych, przypomnieć 
należy, że ten sam Pos. TagblaU zamieścił ode­
zwę związku aniipolskiego, w której wyraźnie 
powołano 3ię na wymowne słowa Bismarcka, 
jako na zachętę do utworzenia związku antipol- 
skiego. Wolno więc Niemcom tworzyć stowari.> 
szenia antipolskie, a Polakom według logiki 
dziennika niemieckiego, nie woino się nawet 
bronić przeciwko prześladowaniu. Pomiędzy «io 
warzyszeniami polskiemi i niemieckiemi jest 

. wielka różnica: polskie mają charakter obronny, 
niemieckie zaczepny i prowokacyjny błus/.me 
pisz i tego powodn Da. P ozn . : „Nawet najpo­
tworniejsza logika naszych najserdeczniejszych 
nie zdoła usunąć faktu, że utworzenie antipol- 
skiego związku ze strony nasyconych pod k a ­
żdym względem Niemców jest niegodną prowo­
kacją. Powołują się ciągle pisma, uprawiające 
hecę antipolską, na istnienie polskich Towa 
rzystw, ależ te Towarzystwa bynajmniej me sta­
rają s.ę „usuwać Niemcom gruntu z pod nóg , 
z polityką nie mają one nic wspólnego, pracują 
tylko nad mors lnem i materjalnem podniesieniem 
swych członków, a żadnych bojkotów polity­
cznych nie urządzają, j k go uprawiają znam 
nam z nazwiska szermierze z niemieckiej straży 
nad W artą i W isłą".

Głos pobratymca o naszej wystawie.
Były starosta obwodowy, a obocaie radca 

namieotnictwa dalmatyńskiego i znany w połu­
dniowej słowiańszczyźnie uczony, p. Antoni V u- 
kovic, przebywał w sierpniu r. b. czas dłuższy 
we Lwowie i Galicji, studjował wystawę naszą 
i stosunki krajowe i ogłosił właśnie nadzwyczaj 
dokładne sprawozdanie w poważnym i poczy­
tnym dzienniku L a  rasegna Dalmata  (Przegląd 
Dalm atyński) w języku włoskim, a to z zamia­
rem poinformowania południowych naszych są­
siadów T ytuł pracy: „Polacy i wystawa Iwo-

Sprawozdanie to tem baidziej interesujące, iż 
autor jedenastu obszernych artykułów  porównuje 
naszą wystawę z licznem. zagranicznemu a sto- 
zunki nasze z obcemi, zastanawia się nad po­
stępem w ogóle i nad charakterem  narodowym, 
wy snuwając wnioski i rady dl i południowej
Słowiańszczyzny. ..

Z całej pracy bardzo szczegółowej i 
miennej wieje serdeczny powiew szczerego 
cha braterskiego, kśóry wróży nam piękną przy­
szłość w postępie, a unosi się nad owocami poi
skiej siły twórczej. .
. Zaraz na wstępie żali s.ę życzliwy autor, 

że diaobcycb, a nie rozumiejących po polsku 
brak tu  podręczników i przewodników 
d rie  publikacyj choćby niemieckich,

su-
dn-

wzglę- 
byle dlo

0,

MADAME SANS C j g
ROMANS Z CZASÓW REW OLUCJI I CESARSTWA.

Przez

EDMUNDA iIP E L L E T lE H .

( C iąg da iszy .)

XXIII.
Pani Conaparte.

Bonaparte, którego cała młodość była skro­
mna, pracowita, zakochał się namiętnie w \  eyecie. 
Jest rzeczą pewną, te  Józefina u żadnym razie 
nie zasługiwała na tę miłość. Ale młody jenerał 
znajdował się w takim  stanie psychologicznym, 
że jego serce musiało się zająć pierwszą lepszą 
kobietą, odpowiadającą choć w części ideałowi, 
jaki wyśnił wśród długich lat samotności. Józe­
fina me była kobietą inteligentną, ani uczoną, 
których on całe życie nie cierpiał. Nie mówiła 
nigdy dwuznaczników, ani złośliwych epigram a­
tów. Podobała się jenerałowi może dlatego, że 
się żywo interesowała jego podbojami mihtarne- 
mi. A przytem w jego oczach m iała ona urok 
nieporównany; należała do dawnej arystokracji. 
Dla drobnego szlachcica korsykańskiego, wycŁo- 
wanngo w domu ubogim który nigdy nie zb liz jł 
się do kobiety dobrze ubranej, woniejącej wonią 
dawnego dworu, ta  w ice-hrabina uosabiała pię­
kność kobiecą, połączoną z wielkością. Urok 
Bziachectwa po dniach terroryzm u powracał do 
życia w całym blasku; gilotyna odżywiła nieja­
ko zwiędłą krewkość dawnych czasów i odmło 
duiła bzlichtę Odzyskały dawną pr*wdę słów-

ogółu zrozumiałych, tak żc obcy u nas zmu­
szony korzystać z prywatnej życzliwości. Ró­
wnocześnie unosi się pan Vuko- ic nad nie­
zw ykłą uprzejmością polską, rycerskością i u- 
grze^znie.iiem dla pań — poczem opisuje całą 
wystawę, zatrzymując się jako znawca i mece­
nas sztuk pięknych szczególnie w pawilonie 
M atejki i pawilonie sztuki — j k  i wobec prac 
keram icznych, kob iecych , przemysłu domo­
wego, także prześlicznych wzorów kilim kar­
skich i wszystkiego, co tchnie duchem sztuki 
pięknej.

Szczególny też podziw jego budzą prace 
Polek — z których wnioskuje, ze Polka jest 
jedną z najbardziej postępowych i zdolnych 
kobiet w świecie.

Gościa naszego zaciekawił też niezwykle ro­
zwój szkół naszych i różnych instytucją dla ro­
zwoju młodzieży, które, będąc sam doświadczo­
nym podróżnikiem i znawcą, uważa za jedyne w 
swoim rodzaju, jak  n. p. P ark  Jordana w K ra­
kowie i t. p., przyczcm podziwia energję naszą 
w szybkiem tempie rozwoju szkolnego.

Ciekawe też są refleksje autora nad zasłu 
gami naszego W ydziału krajowego około założe­
nia i popierania szkół fachowych, których robo 
ty za wyborne i widzenia godne uważa.

Gość nasz zainteresował się też nadzwyczaj 
naszą instytucją „Kółek roioiczycb," których or­
ganizację i cele z wezwaniem do naśladowania 
dia poDratymców przedstawia — nie zaniedbuje 
jednak przytem omawiać naszych stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych jak i rozwoju 
w ogóle finansowych instytucyj. który uważa za 
hardzo zdrowy i praktyczny.

Przedstawiwszy współudział naszych roda­
ków z Ameryki, przechodzi autor do charakte­
rystyki wrażeń osobistych.

Zajął go bardzo widok naszych „Sokołów," 
podobały się studenckie mundurki, zwrócił uwagę 
na księży gr. katolickich z żonami pod ramię 
idących i malownicze grupy włościan.

Opisawszy następnie podróż swą do K rako­
wa i tę naszą starą stolicę z jej pamiątkami, po­
dziwia kopiec Kościuszki jak  i patrjotyzm i roz­
tropność obecnej generacji polskiej, która umie 
pogodzić lojalność wobec tronu i monarchji z 
szczerym rozwojem narodowym i historycznym.

Autor nie zapomniał też o naszych uniwer­
sytetach, akademji i teatrach — jak  również o 
sztuce dramatycznej i operze narodowej. Koń­
czy wreszcie swą pracę podziwem dla patrjoty- 
zmu i wybitnej cechy religijnej naszego narodu, 
objawiającej się szczególniej w czci dla Naj 
świętszej Panny Częstochowskiej.

Z szczerą wiarą przepowiada świetną przy­
szłość dla narodu naszego, przyszłość opartą na 
pracy całego ogółu. Serdeczne słowa podzięki 
należy się temu brata z po łudn ia; oby głos jego 
znalazł echo w sercach jego współbywateli.

Akcja kraju na polu budowy kolei 
lokalnych

t VOW 7. grudnia.
Na zaproszenie W ydziału krajowego, zebra­

ła  się w gmachu sejmowym krajow a rada kole­
jowa, w celu wyrażenia opinji o pierwszym pro­
gramie akcji kraju na polu poparcia budowy ko­
lei lokalnych. Kraj. rada kolejowa odbyła wczo­
raj przed poład. i wieczór dwa posiedzenia, a dziś 
trzecie i o godz 1. ukończyła swą czynność. 
Obradom przewodniczył m arszałek krajowy ks. 
S a n g u s z k o .

Po wyczerpującej dyskusji uchwaliła kraj. 
rada kolejowa doradzić W ydziałowi krajowemu, 
ażeby programem pierwszego okresu akcji kraju 
objęte zostały następujące lin je kolejowe, mogące 
być zbudowane przy pomocy subwcncj. kra ju  i 
państwa:

1. T r z e b i n i a - S k a w c e .  N a linją tę rząd 
przyrzekł udzielić 400.000 zł. w akcjach zakła 
dowych, kraj ma dać 1,700.000 zł. w obliga­
cjach pożyczki kolejowej. Krajowa rada kolejo 
wa wyraziła nadto opinję, aby w program w c ie ­
loną została również udnoga t<=j Tmji z Piły 
do Jaworzna.

2 C h a b ó w k a - Z a k o p a n e .  Na linjs 
rząd daje 230.000 zł w akcjach zakładowych, 
zaś kraj ma dać 940 000 zł. w obligacjach.

d. B o r k i  w i e l k i e - G r z y m a f ó w ,  Rząd 
przyrzekł dać 2)0  000 w akcjach ..atładow ych, 
kraj ma dać 600.000 zł. w obligacjach.

4. K o ł o m y j  a - Z a l e s z c z y k  i. liząd przy­
rzekł 425 000 zł w akcjach zakładowych, kraj 
ma dać 1,700 000 zł. w obligac jach

N a d to  ma kraj udzielić subweneyj u fu n d  
perdu linjota kolejowym, których budowę rząd 
przeprowadza, a mianowicie:

w kwo-

zaloinej jakiejś m agnathi: „dla rzemieślnika
m argrabina m ; zawsze lat trzydzieści". Ten po­
ciąg szlachecki, ten urok tytułu, imienia, stano 
wiska, aż do najgłębszych warstw naszego społe­
czeństwa zdemoralizowanego przeniknął i u trw a­
lił się na zawsze.

Bonaparte, którego genjsz doskonale odgady­
wał zwyczaje i obyczaje świata, nie mógł roz 
różnić wielkiej damy, której nigdy nie widział,

aj C h o d o r ó  w - P u d  w y s o k i e  
oie 1,000.000 zł.

b) P r z e w o r s k  — w z g l ę d n i e  R z e ­
s z o  w-R o z w a d ó w 250.000 zł.

Rada kolejowe wyeliminowała zatem z pro­
gramu pierwszego okresu linje kolejowe : Łup- 
ków-Oisna i Szeparowce-Delatyn.

Na cztery zatem linje wymienione na wstę­
pie, daje rząd razem 1,265.000 zł. w akcjach 
zakładowych, zaś udział kraju wynosić będz e 
4,040 000 zł. w obligacjach, oraz na dwie linje 
rządowe 1.250.000 zł. a fond perdtt.

Resztę kosztów budowy przy pierwszych 4 
linjach pokrywają strony interesowane w akcjach 
zakładowych, zaś przy linjach projektowanych 
przez rząd, państwo.

W ydział krajowy weźin;e teraz pod ocen 
nie opinję kraj. rady kolejowej i przedłoży Sie­
niowi r.a najbliższej sesji swe wnioski, co *i- 
udziału kraju  w budowie powyższych linij. do

KRONIKA
Pamiętajmy

Kościuszki.
3 fiisdecji śinlsrJw Tsdeusza

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  8 . grudnia.
O godz. 10 . rano walne zgromadzenie gremjum 

aptekarzy Galicji wschodniej.
0  godz. 7 . wieczorem w sali ratuszowej wił”  

ozorek Mickiewiczowski.
Teatr hr. Skarbka. P opo łudn iu : „Gwiazda Sy- 

berji", dram at patriotyczny ze śpiewami w 4 aktach 
Leopolda-hr. Starzeńssiego. W ieczorem: „Żyd wie- 
czn, tułacz", dram at w 5 aktach Eugenjusza Sue’go.

Wiadomości osobiste. Dr. Emil E 1 e k t o r o-
wi oz,  lekarz miejski, powrócił z Wiednia. — Ks. 
Izydor P i l a r s k i ,  kapelan wojskowy, dotychczas 
stacjonowany w Salzburgu, został przeniesionym do 
Przemyśla.

Nekrologjs. We Lwowie zmarł na suchoty Au­
reli Bron. Karol F a  1 ko w s k i, emeryt, porucznik 
6. pp., przeżywszy 31 lat. — W Salzburgu zmarła 
hr. Aleksandryna W u r m b r a n d  S t u p p a c h ,  
matka p. ministra handlu, w 89 roku życia..

Kalendarz. Sobota (8 .): Niepokal. Pocz N. 
M. P. Wschód słońca o godzinie 7. minut 44, za­
chód o godzinie 4.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Woino polować na je­
lenie, kozły (rogacze), lisy zające i borsuki, prze­
piórki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, 
cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, i ptactwo 
błotne i wodne w ogólności.

Dr. Franciszek SmoUa powrócił już niemal 
zupełnie do zdrewia .i do codziennych swych zajęć. 
Chwilowa jego niedyspozycja wywołała naturalnie 
powszechne zajęcie, a prezydent rady państwe dr. 
Chlumeuky wysłał do niego samego telegram z za­
pytaniem, jek się ma rzecz w istocie, na co otrzy­
mał pełną humoru odpowiedź: „Jeszcze daleko do
120 lat, zatem nie źle! Smolka

Swiąto dzieci, obchodzone było onegdsj bard’ 0 

uroczyście w naszem „Kole literacko-artystycznem8. 
Zabawa miała przebieg wielce ożywiony, dość powia 
dzieć, że przeszło 100 milusińskich w otoczeniu 
swych nadobnych matek zgromadziło się w salonach 
Koła. Nader udatny wiersz p. Z. Onyszkiewicza, 
gorliwego gospodarza Koła, wygłosił przebrany za 
św. Mikołaja artysta 8ceny lwowskiej p. Chmieliiissi, 
poczem „aniołowie" rozdawali między dzieci naj­
rozmaitsze podarki. Niezmiernie oryginalnym i wdzię­
cznym był widok, zgrabnie uwijających się po sali 
par tańczących. Mali kawalerowie z wielką galanterją 
spełniali swe zadanie. Ochocza zabawa, która zapewne 
na długo zapisze się w pamięci dzieci, trwała do 
godz. 10 wieczór.

Stypendjum, Namiestnictwo nadało opróżnione 
stypendjum z fundacji Jana Kantego Brandysa w 
kwocie rocznych 4 0 zł. Józefowi Skupiemowi, ucznio­
wi szkoły ludowej w Kalwarji Zebrzydowskie;

Deief,»tem do To warz. kredytowego z pow. 
horodeńskiego wybranym został w dniu Jo. listopada 
p. Antoni Tlioodor jwiez wazystkiemi glosami, a pan 
Kajetan Pasak.rs zastępcą.

koncert w „Sokole" muzyki wojskowej 30. 
pułku piechoty pod kierownictwem 1 ap lmistrzu p. 
Rolla, na docnód budowy drugiej sali odbedcie się 
w sobotę dnia 8. grudnia r. b. Program : 1. Rossini. 
Uwertura do opery „Semiraniis". 2. Nessl?.. Fan­
tazja z opery „Trębacz z Siikkingen. 3. WroAski. 
„Z wystawy lwoowskiej" walc. 4. a) Wieniawski. 
„Legenda" solo na skrzypce; ' b) Geistlener Babette. 
..Reveiie", przerobił na orkiestrę K Roli. 5. Wagner. 
Introdukcja. Scena. Chór i Ballada z opery „Latający 
Hollenoer" li. Werner, a) „Marzenia wigilijne,,; 
b) „Gwiazdka wschodzi"; charakterystyczne utwory

smyczkowy. 7. Rosner.
węgierska. 8.

„Souvenir
Wilhelm

do
U.

większy powab dla żołnierza, nielitościwego poli­
tyka, jakim  już wtedy był. Odnośnie do kobiet, 
Bonaparte zachowywał się zawsze jak  student. 
Z drugiej strony starania się jego o Desirć, sio­
strę pani Józefowej Bonaparte,świadczą, że n ieb y t 
obojętny na posag. Chciał on żony, któraby mogła 
prowadzić salon, i któraby mu przyniosła pewien 
dobrobyt, meble, stosunki i stanowisko wśród 
społeczeństwa. Józefina wszystko to posiadała.

od tej podejrzanej wdowy, o formach miękkich Podobnie jak  wdowa Permon, należała do ary-
i oczach’ powłóczystych, a która obsypywała go 
pochwałami pełnemi prostoty i szczerości, za­
chwycała się jego talentami wojskoweini. We 
wszytkich rodzących się namiętnościach, choćby 
one nie wiem jak  były nierozsądne i nielogiczne, 
zawsze leży pewne ziarno, pewna przyczyna ko­
nieczna. Dla jednych jest to potrzeba kochania, 
natura, k tóra ma swe w ym agania; inny ulega 
pociągowi, dla innych znowu miłość je3t czemś 
realnem, ideą wcieloną, em anacją ducha, który 
się streszcza w ciele marmurowem. Dla takich, 
a do ich rzędu należał Napoleon, poeta, choć 
wierszy nigdy nie pisał, kobieta jest czemś nad- 
ziemskiem, jest czemś wychodzącym z mgły, jak 
posąg wykuty przez snycerza z b ry ły  niekształ 
tnej kamienia, jak  złotowłosa Ewa, stworzona 
z żebra pierwszego kochanka ..

Napoleon kochał Józefinę miłością idealną. 
Nie znajdował w niej wprawdzie rysów, jakie 
nadał swemu ideałowi Z jej cerą matową, pod­
zwrotnikowe bogatą i wypieszczoną przez cień 
palącego słońca, z jej oczami z ciemnego lazuru, 
jej włoeami szatynki, Y eyetta nie urzeczywistnia- 
w zupełności typu fizycznego, jaki on wymarzył. 
Ale uosabiała ona wybornie kobietę i lea 'ną, j a ­
kiej pragnął i jak ą  spodziewał się kiedyś ujrzeć- 
Staranie się jego o rękę pan Permon świadczy, 
że do lat przywiązywał znaczenie drugorzędne. 
Dojrzałość Józefiny stanowiła zapewne jeszcze

stokracji, a przytem była bogatą, tak  się przy 
najmniej zdawało Bonapartemu.

Po widzeniu się u pani Tallien, został za 
proszony do małego pałacyku przy ulicy Chan- 
tereine, nr. 6, i został olśniony tern, co brał za 
przepych prawdziwej wice hrabiny. Dodajmy, że 
ładna anegdota, jakoby młody Eugenjusz Beau- 
harnais zażądał od jenerała Bonaparte szpady 
swego ojca, zabranej podczas rewizji,^ dokonanej 
u niego, jest całkiem nieprawdziwą, óadna z re- 
lacyj współczesnych nie wspomina o tein. Szpa­
da jenerała  mogła być zabraną tylko u wdowy, 
a ta była przyjaciółką pani Tallien, przebyw ała 
w towarzystwie Barrasa, a nawet mówiono, że 
od czasu/  do czasu zas ępuje mu piękną termi- 
dorjanką. U kobiety tak  protegowanej przez wo­
dza armji wewnętrznej, w imieniu którego doko­
nywano rozzorojeń, niktby nie śmiał rewidować 
mieszkania. Zresztą, w ta kun razie rodzina Beau- 
harnais powinna się by ła udać do Barrasa, a nie 
do Bonapartego, jego podwładnego.

Mieszkanie przy ulicy Ciiantereiae było 
okromne i umeblowane niejednolicie. U bóstw o  
wyglądało z każdego kąta. Przy pomocy Gau- 
thi<.r, ogrodnika, woźnicy i lokaja zarazem, przy 
pomocy panny Compomt, pokojówki, obznajomio 
miouej ze wszystkiemi ttjem nicam i Józefiny ,  
ubranej równie strojnie jak  i ona, traktowanej 
ja k  przyjaciółka i siostra, wdowa zdołała olśnić

na kwartet
Buda-Pest", rapsodja 
cesarz niemiecki. Sang am Aegirr.

Obchody narodowe. Na dochód Towarzystwa 
wzajemnej pomocy słuchaczów kiaj. szkoły gosp.
lasowego i budowy gimnazjum polskiego w Cieszynie, 
odbędzie się w sobotę, dnia 8. grudnia rb. w sali 
ratuszowej wieczorek Mickiewiczowski, ze współudzia­
łem pań: F. Stachowicz, H. Patkiewicz, 11. Arvay, 
panów: M. Kamińskiego, W. Woleńskiego, oraz tow. 
śpiewackiego „Echo" pod artystyeznem kierownictwem 
p, prof. Fr. Neuhausera. Program: Część I .:  1. Za­
gajenie, wypowie prezes E tow. Roliński; 2. Miineh- 
lieiraer: „Olim", polonez na chór męski z towarzy­
szeniem fortepianu, tow. śpiewackie „Echo";
3 Liszt: „Rigoletto", odegra na fortepianie pna H.
Aivay; 4. a) Halevy : Arja z ,;Żydówki"; b) Verdi: 
„Rigoletto1 Cabatetta, p. Mieczysław Kamiński; 
5. Deklamacja, p. Felicja Stachowicz. Cześć I I . : 
1. Orłowski: „Stepy Akermańskie", tow. śpr.waokio 
„Eel.o"; 2. Deklamacja, p. Władysław Woleński; 
3. Verdi: „Ernani", pna ■ Hermina Patkiewicz;

i skrzypce, 
Kurpiński: 
tow. śpie- 

7 wie-

4. Brage: „Serenada", Trio na fortepian 
pp.: Obmiński, Szulc i Ziarkiewicz; 5.
„Pieśni nasze", suita pieśni narodowych,

„Echo". — Początek godziniewackie 
czorem.

Wieczorek literacko-muzyczny ku uczczeniu pa­
mięci Mickiewicza, odbędzie się w sobotę, 8 . grudnia 
w sali miejskiej w Sanoku. Po części muzycznej ode­
grany zostanie przez amatorów akt II. z dram atu 
Mickiewicza pt. „Konfederaci barscy".

Uroczysty obchód rocznicy powstania listopado­
wego, oraz skonu Adama Mickiewicza, odbędzie się 
w Czerniowcacli w sali Czytelni poisk.ą, w sobotę, 
8 . biu. o godzinie 7 wieczorem.

Ze S ta n is ła w ó w t donoszą nam z ż y d o w s k i c h  
sfer kupiecko rzemieślniczych, co następuje: „Tutejsze 
stowarzyszenie pod nazwą „Erez Izrael hion" roze­
słało do wszystkich kupców i rzemieślników ż y d ó w  
w mieście naszem okólnik, w którym zaprasza ich na 
zgromadzenie w d. 5. bm , a to celem oświadczenia 
sic w kwestji toczących się w radzie państwa obrad 
nad sprawą spoczynku niedzielnego i świątecznego. 
Jakież wielkiem musiało być zdumienie panów „Zio- 
nistów", gdy rzeczonemu ich zaproszeniu n ik t nie 
dał folgi i na zgromadzenie nie przybył. K iedy na- 
stępiiie dowiadywali się, z jakiej przyczyny zignoro­
wano w ten sposób zaproszenie na owo zgromadzę 
nie, usłyszeli jednobrzmiącą odpowiedź, że kupcy i 
rzemieślnicy żydowscy w Stanisławowie z wielkiem 
zadowoleniem śledzą przebieg rozpraw parlamentarnych 
na tem at spoczynku niedzielnego i z upragnieniem 
wyczekują wejścia w życie tego rodzaju ustawy.

Aresztowanie. Na polecenie wyższego sądu kra­
jowego lwowskiego, aresztowano w Czerniowcach 
Franciszka Iiasiewicza, czeladnika szewskiego, podej­
rzanego o uczestnictwo w tajnem stowarzyszeniu. 
P rzy odbytej rewizji znaleziono w pomieszkaniu are­
sztowanego sporą liczbę broszur i odezw treści socja­
listycznej.

f ie rw y k łŁ  operacja. Na ostatniem zebianiu 
Towarzystwa lekarskiego w Gzerniowcach, chirurg 
dr. Filipowicz przedstaw ił kometę, z której żołądka 
wydobył nowotwór (tum or), ważący 
gram a. Skóra niezwykłego nowotworu 
k ilo g r , ciecz zaś, wypełniająca go, 26 
tkiem tego tum orn, brzuch chorej wyrósł był na 131 
centymetrów, co oczywiści'.' po operacji ustąpiło. P a­
cjentka w dziesięć dni po operacji mogła już opuścić 
łóżko i obecnie jest już zdrową.

icam ordow anie rodziny . Widownią okropnej 
zbrodni było 2. bm. sioło Dorna-Kandreny, w powie­
cie kimpolungskim. Pomiędzy god/.iną 8. a 9. wie­
czorem, kiedy tamtejszy mieszkaniec, żyd G ersor 
Hochstiidt, nie był w domu obecnym, wpadło do po­
mieszkania kilku złoczyńców, w celu rabunku. Jeden 
z nich uderzył siekierą żonę Ilochstadta, 32-letnią 
kobietę, i zabił ją  na miejscu. P t agi w ten sam 
sposób zamordował 12 letnią jej córkę, a inny znowu 
rozpłatał głowę 2 letniemu synkowi, który z garnu­
szkiem kawy riedział na ziemi. W pom„ .zkaniu 
był jeszcze arngi — 6 letni — Syn Hochstiidtów ; 
w chwili napadu leżał on w łóżku i tan się ukrył,
iż go mordercy nie zauważyli- Po dokonaniu okropne,, 
zbiodui rabusi- przetrząsnęli dom cały, poszukując pie­
niędzy, Znaleźli tylko 12 zł. gotówki i z tą  umknęli. 
Hochstiidt baw ił podówczas w domu a„»iada i dopiero 
po powrocie dowiedział się o wszystkieu.. Zbrodnia 
ta  poruszyła umysły w całej okolicy. Zandarm erja 
jest podobno na tropie morderców i aresztowała już 
parę podeń-zanych osób.

Telefon między ftiedniem a Berlinem. M ię­
dzynarodową linję telefoniczną pomiędzy Wiedniem a 
Berlinem oddano "do publicznego użytku z dniem Igo 
grudnia br. WV W iedniu korzystać można z tej linji 
na razie tylko na stacji centralnej i połączonych z 
nia stacjach publicznych. Za trzym inutową rozmowę 
opłata wynosi 1 zł. 80 ct. W wypadkach naglących

!4 ‘/i kilo-
ważyła 8 '/a 
kilogr. S tu -

składa się potrójną opłatę. Przedłużenie rozmowy po 
nad trzy minuty jest tylko w tym razie dozwolom-, 
jeżeli nie ma innych zgłoszeń. W ogóle rozmawiać 
wolno tylko oo godziny 7. rano do godziny -10. wie- - 
czorem. Wszystkie te warunki znacznie utrudniają 
zastosowanie telefonu do dziennikarskiego użytku . 
oddawać mogą usługi tylko sferom giełaowyu i Jmw 
diowya. We Wiedniu doskonale słychać głos z B y­
lina — w Berlinie jeanak żalą się, ie glosy z Wic* 
dnia dochodzą niedokładnie. Niedokładność tę ..będzie 
można podobno łatwo usunąć. Nowa linja ma 660 
kilometrów długości: 430 kiiometiów przypada na 
Austrję, 230 zaś na Niemcy. Roboty zaczęto w dni<
9. września br. Obecnie przeprowadzone są tylko 2 
druty: jeden na rozmowę z Wiednia do Be^ina, 
drugi na odw^t. Druty są czteromiiimotrowe, ponie­
waż stwierdzone przy wielkich oddaleniach jedy­
nie silne druty dobrze przenoszą głos. Dotychczai 
Wiedeń był telefonicznie połąć*B»Ł tylko z Tryjestem 
i z Pragą; obecnie może już takżenflhej więcej s.ro 
bodnie rozmawiać z Berlin czyżami. »

Wielki proces o kontrabandę, rozpocznie się 
wkrótce w Petersburgu. Na ławie oskarżonych zasią­
dzie 32 osób, a pomiędzy niemi 20 urzędników 
pocztowych, którzy przemycali towary jedwabne, de 
klarując je jako wełniaue. Pretensja sfe irbu wynosi 
1,500.000 rs. Do sprawy wezwano ISO świadków.

[m I  Rada miejska odbyłc ^eg ia j Foufne po­
siedzenie. Zastanawiano się dalej na- sprawą zakopna 
budynków powystawowych. Dyskusja była bardzc 
obszerna, a nawet burzliwa. P. radny Rewakowicz 
dopiowadził wreszcie zachowaniem się swem do tego, 
że p an  p r e z y d e n t  m i a s t r  Mo c h n a c k i ,  
ktorego bezstronność w prowadzeniu obrad i cierpli­
wość niewyczerpana zrane są powszechnie, jako je­
den z prezesów wystawy krajowej, c z u ł  s i ę  cło - 
w a m i  p. R e w a k o w i c z a  o b r a ż o n y m  i ustą­
pił z przewodnictwa. P. Rewakowicz przemawiając, 
uniósł się tak dalece, że r a d n y m  ^p. Z a c h a r e ­
w i c z o w i  i S c h a y e r o w i  z a r z u c i ł  nieuczci- 
WC‘Ć z t e j  p r z y c z y n y ,  iż o n i  są w sprawie 
te j  d e l e g a t a m i  wy s t a wy ,  a w i ę c  o s o b a m i  
mo c n o  i n t e r e s o w a n y  u l  (??? j, a mimo tego są 
na posiedzeniu, zabierają głot i biorą udział w gto- * 
sowaniu. V'ystawę nazwał p. Rewakowicz zwykłem 
p r ze d si ęb i o r s  t w e m (!!'), a członków dyrekcji 
przedsiębiorcami (!!!).

Pan prezydent przywołał p Rewakowicza do 
porządku i ze w z g l ę d u  na t o,  i' i s a m n a l e ż y  
do p r e z y d j u m  wy s t a wy ,  a wi ę c  i . jegOffi 
p o ś r e d n i o  z a r z u t  p. R e w a k o w i c z a  do-;, 
t y k a ,  u s t ą p i ł  z p r z e w o d n i c t w a .

P. Marchwickiego na posiedzeniu niebyło, więc 
z kolei objąć powinien był przewodnictwo p. Mi­
chalski. Jednakże i on przewodnictwa przyjąć nie 
chciał, a odmowę motywował tem, że również na­
leży do dyrekcji wystawy. Obradami więc kierował 
w dalszym ciągu najstarszy wiekiem launy dr. 
Małecki.

N a s t ę p n i e  r a d a  w y s ł a ł a  do p a n a  p r e ­
z y d e n t a  pp. dr.  R a d z i s z e w s k i e g o  i Kę ­
d z i e r s k i e g o  z prośbą, aby tenże wrócił i objął 
napowrót przewodnictwo. Pan prezydent dał się . 
uprosić, powrócił do sali i dalej kierował obradami. ,

Wniosek p. S o l e s k i e g o ,  który proponował 
aby rada nad całą sprawą przeszła do porządku 
dziennego, upadł. Głosowało za nim tylko 7 radnych. 
Dr. D z i ę d z i e l e w i e z  wniósł, aby rada dała dy­
rekcji 150.000 i tylko część przedmiotów zakupiła. 
Wniosek ten upadł. Również upadł wniosek p. Za- 
c h a r j e w i c z a ,  aby zakupić wszystkie budynki 

'powystawowe za 150.000 zł. Natomiast znaczną wię,- 
kszością przyjęto wniosek sekcji II., aby gmiur. za­
kupiła wszystkie budjnai wystiwowe z wyłączen!em 
hali maszyn i oranżerji za 120.000 płatnych w 10 
rocznych ratach. Głosowanie to nie jest jeszcze roz­
strzygającym, tylko próbnem. Na przyszłem jawneni 
posiedzeniu odbędzie się nad tą sprawą diugie gło­
sowanie, już ważne i rozstrzygające.

Kronika brukowa. Za dręczen.e zwierząt uka­
rano lOgodahmym aresztem Jana Bojakowskiego, 
wtóry przeładował wóz piaskiem tak, że koń, zaprzą- 
gnięty do wozu, nie mógł się ruszyć, a nadto bił
Eon a melitoiciwie.

Z magazynu piekarza Jana Kaiuickiego ginęły 
od dłuższego czasu bochenki clileba i bnłki, tak, że 
ogólna szkoda w nosiła do tej pory najmniej 20 zł. 
Otóż nareszcie wczoraj pokazało sio, że kradzież 
tę popełniał złodziej domowy, mianowicie Stanisław 
B , terminator piekarski, który wydawał skradzione 
pieczywo Piotrowi StecKowi, parobkowi, a ten sprze­
dawał chleb w niewiadomem miejscu, poczem dzie­
lili się obaj pieniądzmi.

Z przedpokoju w domu pod ], 3 przy ul. Za­
mojskiego skradziono wczoraj wiszące tam fntro pi 
żiuakowe z bobrowym kołnierzem wartości 150 zt 
na szkodo pani Emilji G. -■

KtłOdZl złodzieje. Na żądanie Wiktora Kowal­
czuka, woźnicy doroŻKarsaiego, uwięziono wczora

Bonaparlego, który się całkiem nie znał na zby­
tku i podobny był do podoficera, zaproszonego 
do żony pułkownika. Złocona nędza mieszka­
ła  w pałacyku Chantereine, wynajętym od oby­
watelki Tal ma za cztery tysiące liwrćw. W  pi­
wnicy me było wina, w drwalni drzewa, ale 
vr wozowni błyszczała kareta i dwa konie chu­
de, na miejscu widocznem. Józefina, zalotna z na­
tury, bardzo dbała o pozory zbytku Miała dużo 
sukien, a mało koszul Jej stroje lekkie, obłoczy- 
sle, robione z gazy, moszlinu, sprawiały niemały 
efekt na zebraniach, a kosztowały ją niewiele.

Bonaparte złapał ai<j od ra z u ; wyszedł z do­
mu zawojowany, z głową oszołomioną i zm ysła­
mi podbudzoneini. Pożądał teraz Józefiny, jako 
kobiety, jako ciału., jako istoty, którą się posiąść 
pragnie i zdusić w swych uściskach. Zadośćczy- 
niła ona wszystkim wymaganiom jego żądz. P ra­
gnął jej- musi ją mieć. Nic nie może powstrzy­
mać jego woH, rzuconej jak pocisk z działa. 
Z początku jednak Józefina się wahała. Jakkol­
wiek położenie jej było smutne, lękała  się, czy 
los Bonapartego jest pewny. Zresztą był to, bądź 
co bądź, parwenjusz, wyrosły dzięki poparciu 
Barrasa. Gdyby nie on, to Brune lub Yerdieres, 
proponowani przez Carnota, byliby bronili kon­
wencji w dniu 13. yendemiera. Ale czy Barras 
zawsze będzie popierał młodego śmiałka ? Czy 
wszechpotężny dyrekterjat nie będz e patrzył 
złem okiem na tc małżeństwo ?

Józefina więc postanowiła poradzić się zmy­
słowego i cynicznego Barrasa. Pewnego zatem 
wieczoru kazała zaprządz i udała się do L u­
ksemburga.

XXIV.
II B a r r a s a .

W Luksemburgu, gdy do niego przybyła Jó ­
zefina de Beauharnais, odbywała się uroczystość. 
Wdowa ubrała się wykwintnie, według ostatniej

mody, lekko, obłoczysto, w muszliny prawie 
przejrzyste, dające dostrzedz matowe ciaic. Szio 
nietylko o spodobanie się Barrasowi, ale o za­
ćmienie wszystkich piękności, postrojonych różo­
wo, biało, błękitno, po grecku, po rzymsku, jak 
Djany, jak  Terpaychory. Z ebrana była w salo­
nach Barras * cała milotogja Olimpu Józetinie 
szło w.ele teraz o opinję młodej k o b ity , kt ó­
rej się zalecają, której poszukują. W istocie krok 
jaki robiła, i rada, jakiej szukała u świetnegv 
dyrektor*, była tylko p re tekstem ; chodziło jej 
giównio o to, by widziano, że ubiega sie o nią 
oaob.stość, wprawdzie now,>, ale na którą świat 
poczynał już zwracać powszechną uwagę. Chcia 
ła  więc pokazać swym rywalkom zakochanego 
Napoleona, jako nieznaną ozdobę, jako klejnot 
nieco dziki, ale kosztowny, i pragnęła powie­
dzieć Barrasowi, że jego kolega w dowództwie 
armją wewnętrzną, jego zastępca w dniu yende­
miera, którego miecz zwycięzki miał w p-zy- 
szłości tyle zaważyć, uwielbia ją  i ofiarował jej 
swą rękę.

Byłaż to kokieterja czy szyderstwa ‘ Histo­
rycznie biorąc, Józefina nie była kochanką B ar­
rasa. W rzeczy samej w odtworzonym nauowo 
buduarze, w poetycznej ozdobie sylfid i nimf ma­
lowanych przez Prudhona, była ona jednogodzin­
ną sułtanną Barrasa, tego demokratycznego ba­
szy z pospolitą twarzą żołdak-, mającego pre­
tensje do elegancji wykwintnej doby reiencji. 
Żadna kobieta nie była w stanie oprzeć się temu 
pożeraczowi serc. Jego życie pełnem było przy­
gód miłośnych. Ten rowoiucjonista był arystokra­
tą  z urodzenia, panem w czapce czerwonej, h ra ­
bią Pawłem de Barras.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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etniegc Michała Dziengieia, syna praczki, który 
dłuższego czasu popełniał systematycznie lo z u a  
kradzieże* w domu Kowalczuka. Badany w policn 
engiel z ■początku zapierał sit, wszystkiego, po- 
j jednak przyznał '"Fig, iż kradzieże te popełniał 
ólnie z Ferdynandem Kramarzem, terminatorom 
irsk io . ^
K ra d lie ż  k ieszonkow a. Na placu Krakowskim 

dziono wczoraj o godzinie 9. rano z p eszeni 
zeza Anny Zaszkolnyi pugilares czarny o 3 ża­
kach z kwotą 5 zł. 50 et.
Obchód Mickiewiczowski w „Ognisku4', jak 
donoszą telegraficznie z Wiednia, wypadł nad­

ziewanie świetnie. Prezes towarzystwa p. Bazle- 
i wyżtrwiedział słowo wstępne, a p. Lewiek wygi 
jw< końcową. Obu mewcó■./ nagrodzono oklaskami, 

zfści wokalnej wzięła udział Irena tAbe& irethówna 
:>Lwem s77vm wywołała formalny entuzjazm, 
woływaniom i oklaskom nie było końca. 1 inne 
dnkcje inuzyeznc wypadły doskonale i ku ogól 

zadowoleniu licznie zgromadzonej publiczności.

Składki. Ola Sybiraka K. W akowskiego \v V. iedniu 
ył w Administwwji naszej u. Zielonka ze; Sieuia-

6 IOW. zawjdowe i zapomogowe poinofcnikuw liandlo- 
cli urządzą dnia 8 b ni. jako w rocznicę założenia, 
czysty wieczorek w lokalu własnym przy ulicy Doim- 
aiiskie.i 1. u. Początek o godz. pul do S. wieczorem

ladomości literackie i artystyczn(
Wiadomości osobiste. f .  Helena M o d r z ę  je- 

k a  przybyła do Krakowa.
Reperło.r teatralny, w teatrze br Skarbka : 

:4 w sobotę popołudniu o godziuie pół do 4 
wiazda Syberji", dram at patrjotyczny ze śpiewami 
4 ak tao l Leopolda l n . S tarzeńskiego: wPczOTem
odzinie 7 „Zyd wieczny tułacz , dram at w 5 
ch Eugenjuszr S ilP g o ; jutro w niedzielę popo- 
iu o godzinie pół do 4 „in tryga i miłość’1, tra- 

w 5 aktach F r. Szyller’a ; wieczorem o godzi- 
7 „Dwoje rudych", czyli „Talizman", krorodiwila 

apiewam: w 5 aktach J. Nestroya, muzyka Józefa 
tan iego ; w poniedziałek „Nitouelie", operetka 
3 aktach Her«*y’ego. Gościnny występ Adolfiny 
ajer, artystki teatrów warszawskich.

Opera. Onegdajszy debintant p. Lewicki, wy­
w arł bardzo korzystne wrażenie. Pominąwszy bo- 

, wszystkie zwyozajne u debiutantów niedostatki 
w i gry, pod względem śpiewu zaprezentował 

dobrze, zdradzając dużo zdolności, muzykalnego 
osobienia i bardzo wiele zapału. W szystkie te 
e, przy głosie niewielkim wprawdzie, ale dźwię 
ym i miękkim, tworzą całość sym patyczną: młody 

iewak jednakże powinien na razie przynajmniej, 
trzymać się od zbyt forsownych zadań, a  wyrabiać 
ę swego głosu na partjach, nie nadto wytężają-
h. Liryczne zdają się być dla niego najodpo- 

edniejsze.
We wczorajszej „C aralen i" oprócz T u r r id a ,  któ- 
był p. Lewicki, w ystąpił p. Szymański- jako 

o. Jest to siła  również na scenie nierutynowana, 
sąca się jednak zużytkować i wykoatałció. Głos p. 

mańskiego ma dźwięk miły i me robi wrażeuia 
siłku , należałoby jednak zawsze jeszcze nad wy- 
wą pracować.

Dosknałą Santuzzą była pani Kasprowiczowa, 
rej głos brzm iał wczoraj nadzwyczaj dźwięcznie, 

imponował siłą.
Mimo, że trzy pierwszorzędne role przedstawiły 

tak pomyślnie, przecież całośc „Cayalerji" nie 
<a sadowulającą. Chóry śpiewały silnie, ale nie- 
js io , orkiestra pełną była niedostatków, intermezzo 
ś wskutek jakiegoś fatalnego nieporozumienia 

miało fałszywie. Widocznie po dłuższej pauzie 
dno operze wejść napowót w ruch.

ROCtniK Sokoli, kalendarz na r. LS95, wydany 
raniem drmiów K. Cenara i A. Walleka, ukazał 

na półkacli księgarsKieh. W edług slow pized- 
-wy zadaniem kalendarzyka jest zaznaczać postępy 
kole i liczyć się pod okiem powszechnej wzajemnej 
ntroli, a  nie spuszczać także z ona z postępu i zd o - 
czy sokolich towarzystw naszych pobratymców.

Po zwykłej kalendarzowej części informacyjnej 
njdujemy zestawienie wszystkich rocznic sokolich, 
cząwszy od r. 1862, a następnie treściwie aapi- 
ne sylwetki .lana Dobrzańskiego, dr. Żuliiiskicgo, 

Żegoty Krawczyńskiego i Franciszka Hochmanna. 
J s z ą  treść wypełniają rzeczy, tyczące sic czynności 
okoła", udziału w wystawie krajowej, układu .'w i­

eś, dalrj mamv przepisy i wskazówki dla towa- 
ystw sokolich, oraz statystyka, z której wyjmujemy 
stępujące d a ty : Polskich towarzystw sokolich ma- 
y w kraju —  licząc razem z Wielsopolską —  80, 
Niemczech 2, w Szwajcarji ! , w Ameryce 9, a 

ócz tego tworzy się obecnie gnlaka jeszcze 18. 
zein więc mamy 92 towarzystwa z 9350 człon?

i.
Jak  widzimy, cały kalendaiz poświęcony jest 

łącznie dla „Sokołów" i szczególniej naszym to- 
irzystwom prowincjonalnym niezaprztezenie oddać 
>że nieocenione usługi. Zachęcać do nabywania 
li jznika sokolego” chyba nie potrzebujemy, zaleci 

sią sam aż nadto, tak treścią dobraną, jakoteż i 
iczywiście ładną i ra.łą dla oka form ą zewnętrzną

Ostatnie wiadomości-Łf

Przed paru tygodniami donosiliśmy o licznych 
resztowaniacL rodaków naszych w Odessie, 
hecnie znów donoszą stamtąd pod datą 1. b m .: 
'cjroraj u w o l n i o n o  z więzienia dziesięciu 
olaków z  liczby aresztowanych o~- Wezwano 

eh do cyrkułu, gdzie zobowit,zali się nie w y -  
eidżać z Odessy do skończenia sprawy. Są oni 

Bzyscy pod dozorem policji. Mimo nbiściślcj- 
zycb rewizyj i badań, nie ma najmniejszej pod- 
tawy do ich oskarżenia Naczelnik żandarmerji 
oniecznie chce w nich w mówić współudział 

jakim ś związku politycznym i dlatego jeszcze 
9. listopada, juz po otrzymaniu manifestu car- 
kiego, w dziewięciu domach odbyły się rewizje, 
ie znaleziono nic, eo zaznaczono w protokole, 
ilka osób, u których odbyły się rewizje, bada- | 

o nazajutrz w  gabinecie naczelnika kaucelarji.

Jb

Nowuje Wretnja za,jiuje się ponownie kwe- 
, zbliżenia się Rosji do Anglji i zapytuje lorda ; 
iebery’ego, co to zbliżenie przynieść może 
ta? gdyż tylko zpalziewanc korzyści mogą 
ić dla Rosji pewną wartość, t kłady o Pam ir 
powiada Nouioje Wretnja — przyniosły tylko 
jlji korzyści, gdyż stanie się on kiedyś posia- ; 
icią angielską W celu zbliżenia się do Ro- 
musiałaby Anglia praedewszystkiem w pjyną£ 
przywrócenie pokoju w wschodniej Azji, ale . 
em słowa znaczeniu, aby pokój ten użyte- I

cznym się stał dla interesów Rosji vr Korei. 
W zajemna miłość jest dwojaką, — kończy No- 
wojc Wrcwja, o czem lord Rosebery wiedzieć 
powinien.

Beri. Tageblatt donosi: Chiny ciągle zawie­
rają za granicą nowe kontrakty o dostawę broni. 
W edług telegramu naszego korespondenta ber­
neńskiego, rząd szwajcarski sprzedał Chinom za 
pośrednictwem pewnego Anglika,'(stare karabiny, 
amunicję itp. za sumę miljona fi-anków. Z Shan- 
gaju donoszą, że wicekról] nankiński cbecnie 
południową flotę chińską organizuje. W erbuje 
jak  najwięcej zagranicznych oficerów m arynarki 
i odprawia chińskich. Jak  słychać, admirałem 
tej eskadry mianowany został dyrektor ceł ch iń ­
skich M o o r - h e a d ,  Anglik. Do Chinkiang przy­
był parowiec niemiecki z bronią i amunicją od 
firmy Mandt

Do Times u donoszą z Odessy pod d. 3. 
b m .: Transportowe okręty „Orel i „Saratów ” 
otrzymały nakaz, by przewiozły wojsko z Se- 
bastopola i Odessy do Batum, dla wzmocnienia 
zastępów rosyjskich u granic Turcji. „OreW 
przewiezie 13 545 ludzi,, „S aratów 1 6.019 ludzi. 
Sądzą, że zarządzenie to, wywołane zostało roz­
ruchami w A r m e n j i . ______________

Zmiana tronu w Ros,i.
To się nie da zaprzeczyć, że usłużne dla 

Mikołaja II. duchy z rzadką zręcznością i gorli­
wością usiłują obrabiać" opinję publiczną w E u­
ropie na rzecz młodego samodzierżcy. Bardzo 
być może, iż w tych wszystkich dytyrambach, 
jak ie  co ehwila się spotyka w prasie zagrani­
cznej o „nowym kursie" w Rosji, jest tam gdzieś 
na dnie odrobina prawdy, wszelakoż na każdy 
sposób aż do znudzenia rozpisują się dzienniki 
na wyścigi o wrzekomych objawach odwagi
cywilnej, liberalizmu i tolerancj nowego cara. 
Co prawda objawy te nie znajdują dotych­
czas wyrazu w jakichś dokumentach rzą­
dowych — z wyjątkiem chyba jedynego
manifestu ślubnego — natomiast w rozmaitych 
epizodach z codziennego życia Mikołaja II, 
których autentyczności nikt poręczyć nie jest 
w stanie i które też co chwila bywają,
po wypuszczeniu ich w świat, rektyfikowane. 
Świeżo n. p. czytamy w N. f r . Presse jakoby 
parę dni ternu w czasie prze.ażdżki Mikołaja po 
Newskim Prospekcie jakiś nieznajomy jegomość 
rzucił list do ekwapiżu carskiego. List jednak 
chybił calu: upadł na ulicą pod powoź. Car 
spostrzegł to i rozkazał zatrzymać konie. Natu­
ralnie, w tej chwili zbiegli się w to miejsce »e 
wszech stron stójkowi i rewirowi, * także jak iś 
wyższy oucer policji. Każdy z nich był trupio 
bladjr a przerażenia. Natomiast car, patrząc z poli­
towaniem na wystraszone tizjonom e policjantów, 
rozkazał jednemu z nich list pod ąć z ulicy. Ten 
usłuchał, uatu ra ln lo : ale uczynił to z taką bo.a- 
ż n i ą ,  ja k  gdyby miał dotknąć się bomDy, a ów oncer 
odważył się nawet zaklinać cara, aoy listu do 
ręki nie brał. Wszelakoż Mikołaj nD podzielał 
widocznie trwogi swoich służalców, gdyż potrzy­
mawszy na chwilę kopertę do światła, rozdarł 
ją i zapisaną ćwiartkę papieru zaczął odczyty­
wać. Tymczrsem ów nieznajomy, od którego ten 
list pochodził, wystąpił ł  tłumu i z odkrytą 
głową stanął w pobliżu ekwipażu. Po chwili car 
skinął don głową i rzek ł: „W szystko to uczy­
nię, co pan tu napisałeś". Następnie zaś zwró­
ciwszy się do oficera policji odezwał s ię . „Aby 
nik t nie ośmielił się niepokoić tego pana, ani 
teraz, ani w przyszłości. Nigdy!... powtarzam 1" 
Po tych słowach rozkazał woźnicy dalej ruszyć. 
O treści tego listu — kończy korespondent N. 
/r . 1-irsse -  dotychczas nic nie wiadomo, my 
zaś dodamy ze swej strony, że ta historyjka jest 
w istocie piękną, gdyby tylko nie doczekała się 
za parę dni... sprostowania,

Z W arszawy donoszą, że w tych dniach 
nadszedł z Petersburga do kaucelarji j nerał- 
gubernatora telegram nakazujący p r z e r w a ć  
prekrałit') wszelkie sprawy, wszczęte przeciwko 
k s i ę ż o m ,  k t ó . y  stawiali opor przy odebraniu 
przysiągi homagjalnej w języku rosyjskim.

Do Pol. Corr. piszą z W arszawy : Jeżeli j e ­
szcze wogóle nie można wyrobić sobie pewnego 
zdania e istocie przyszłego systemu rządów cara 
Mikołaja U., tem mniej napotyka się wskazówek 
pewnych co do »posobn myślenia i zamiarów no 
wego władcy względem Królestwa Polskiego. Je ­
śli wszystkie wiadomości, zwiastujące zwrot w do­
tychczasowym systemie rządu, z największą 
ostrożnością koniecznie przyjmować należy, to 
stosować trzeba podwójuą osirożimść do tych po­
głosek, które dotyczą się ewentualnych następstw 
zmiany tronu w wyżej oznaczonym kie,runku. 
Zwracać tu mianowicie trzeba uwagę, oprócz 
powszechnych aspiracyj do wolności, które oży­
wione sa w całej Rosji, jeszcze na narodowe 
przeciwieństwa i inieresa Kościoła, które u tru­
dniają problemat rządowy. Nawet z manifestu, 
wydanego z powodu zaślubin cara, który wzglę­
dem Polaków o ty (e nie jest pozbawiony sym­
ptomatycznego znaczenia, o ile zdaje się rzucać 
zasłonę zapomnienia na powstanie J 863 r., nie 
dadzą się wysnuć, jeśli się sądzi trzeźwo, żadne 
dalej sięgające nadzieje. Carski ak t łaski stosu­
je s.ę tylko do tych nielicznych uczestników po­
wstania, którzy dotąd jeszcze karę cierpieli, 
oprócz tego pozostawia tekst odnośnego ustępu 
manifestu ministrowi spra w wewnętrzny eh jeszcze i  

dalsze ograniczenia. W każdym razie osiągnęły 
rezultat moralny, którego przeceniać nie należy, ! 
te umiarkowane żywioły polskie, Które -korzy- | 
stały zi zmiany tronu, aby formą wyrażenia swe- l 
go współczucia zwrócić uwagę nowago cara ua i 
Królestwo Polskie. Depntacja polska miała do 
zwalczenia różne przeszkody, nim utorowała so i 
bie drogę do  ̂tronu  ̂ Ja k  wiadomo, trudności te 
robił deputacji polskiej głównie jenerał-guberna- 
tor Hurko. Przyjął on przewodników deputacji 
w W arszawie obrażającemi słowami, a w Pe­
tersburgu używał swego wpływu, aby przeszko­
dzić deputacji polskiej we wzięciu, udziału pod­
czas uroczystości pogrzebowych i w wyrażeniu 
liołdu carowi. Usiłowania te jednakże pozostały 
bezowocnemi a postępowanie jenerał-gubernato­
ra miało wywołać zdumienie w Petersburgo, 
Dowody lojalności polskiej deputacji wywarły, 
zdaje się, dobre wrażenie w kołach decydują­
cych stolicy, a nawet w u eprzyjaznej Polakom 
prasie rosyjskiej zaznaczył się pewien Zwrot na 
korzyść Polaków. Lecz choćby n a v e t t )  uspo­
sobienie, które ujawniło Się przedewszystkiem |

tylko wobec deputacji polsku j, wystąpić miało 
w ogólnej i bardziej uchv,ytnej formie, nie mo 
żn a ly  i wtedy jeszcze spodziewać się prędkich 
zmian w systemie rządu, stosowanym do Polski. 
Duch praktykowanego dotychczas w Polsce sy­
stemu! przeniknął do tego stopnia całą admini­
strację tego terytorjum, ża zasadnicze i rozległe 
zmiany w całym aparacie administracyjnym są 
nieodzownym warunkiem przeprowadzenia zmia­
ny systemu, w razie, jeżeli w ogóle zmiana ta 
ma być przeprowadzona. W  takim stanie rzeczy 
każdy zrozumie, jak  długą jeszcze muszą prze 
być drogę ewentualne, zmienione zasady rządze­
nia, zanim w rzeczywistości znajdą zastosowanie 
w Królestwie Polskiem.

Podczas gdy carska para przeniesie się w 
tych dniach na czasowy pobyt dc Carskiego 
Sioła, gdzie jednak wyprawiono cztery tylko 
powozy i nie liczną służbę — carowa wdowa 
zamieszkała pałac Gątczyński wraz z młodszemi 
swemi dziećmi Michałem i Olgą. Jeżeli młodej 
carowej podoba się Carskie Sioło, które w tych 
dniach po raz pierwszy obaczy, dłuższy tam  po­
byt nie będzie wykluczony z dworskiego p ro­
gramu. Car Mikołaj przebywając tam, będzie 
codziennie przyjeżdżał do aniczkowskiego pa- 
facu, gdzie mu ministrowie mają składać spra­
wozdania. r^ Ja k  tylko zaś w Zimowym pałacu 
odnowienie prywatnych apartamentów zostanie 
dokonane, przeniesie się doń z małżonką na 
stałe.

Ministrem oświaty w Rosji je jt Ormianin 
D e 11 a n o w, więcej niż 80-letni starzec i zu­
pełnie zniedołężniały, niedawno kreowany hrabią. 
W łaściwym ministrem jesi pod mianem towarzysza, 
czyli zastępcy DelianOwa : ks. W o ł k o ń s k  ij,  
syn sławnego Wołkońskiego, dekabrysty, który 
w 1825 r był skazany aa śmierć_ w drod.e 
najwyższej łaski zesłany do Syberji, gdzie p ra ­
cował w kopalniach przez lat 80 aż do śmierci 
cara Mnkołaja I. Tam też urodził się obecny 
towarzysz ministra oświaty ks. Wołkońskij, k tó­
remu Aleksander TH wrócił tytuł i szlachectwo, 
gdyż przyszedł ua świat jako pozbawiony wszel 
kich praw stanu.

Rada państwa,
(Telegramy „Ozienniica Polskiego").

Wiedeń 7. grudnia. W  komisji b u d ż e t o  
we j  oświadczył min. P l e n e r ,  że rząd chce za­
dość uczynić wedle możności życzeniom urzędników 
niższych rang. Minister sam nie zgodził się na 
wielką poyrszechuą reformę w tym kierunku, 
gdyż do reformy w drodze ustawodawczej nie 
możnu się wziąć bez zwiększonej nadwyżki i dia- 
ego, dopóty, dopóki nie będzie urworzonem po­

krycie, o reformie myśleć nie można.
Rząd stoi dlatego na tem stanowiska, że 

kwestja reformy pensyj urzędników w drodze 
ustawodawczej musi być wprawdzie omówioną, 
ale że, nim reforma przeprowadzoną będzie, na­
leży sobie pomagać przyznawaniem doda;ków 
subsystencyjnych.

Projekt rządu odnośnie do prowizorycznego 
polepszenia pensyj urzędników, składa się z dwóch 
części: Jednej, która wejdzie w życie już od 1. 
stycznia 1895 r., a tyczy się dodatków osobi- 
stych ze względu n& lata służby dla urządników 
XI., X. i IX. klasy, którzy w daLej randze 
przesłużyli lat 15. Tym będzie przyznany doli­
czać się majacy do pensji, w  miarę posuwania się 
do wyższej płacy dodatek osobisty 100 zł. ro- 
czLie. Urzędnicy wyżej wymienionych klas, któ­
rzy w danej randze przesłużyli lat 20, mają 
otrzymać tego samego rodzaju dodatek roczny 
w kwocie 200 zł.

Przyznanie takich dodatków osobistych bę­
dzie wymagało dla trzech niższych kia wedłng 
obliczeń okrągło 240 000 zł. rocznie. Taki wy­
datek mógłby być w ramach teraźniejszego 
budżetu objęty.

Taką byłaby pierwsza część rządowego pro­
jektu, a mogłaby już b jć  urzeczywistnioną od 
Nowego roku; rząd ma jednak zamiar dia wię­
kszej części urzędników trzech niższych klas 
przyznać dodatki aubsystentycyjne, a mianowicie 
w ten sposób, że na razie zarządzenie tc będzie 
prowizorycznem, dopóki ostateczna decyzjk nie 
zapadu.e w drodze ustawodawczej.

ro d  tyra względem musi być jednakowoż 
wynalezionem pokrycie, a rząd zamierza docho­
dy panstwowe pomnożyć podwyższeniem ceny 
biletów osobowych na kolejach. Minister nie jest 
jednak  w stanie już dzisiaj dać w tym kierunku 
szczegółowych wyjaśnień, ponieważ nie zgodził 
dlQ jeszcze z ministerstwem handlu co do ostate­
cznego sformułowania tej myśli. Myśl tę przy­
jęto jednał jaao  zasadę La przyszłość i należy 
się spodziewać, te  w ten sposób wydobędzie się 
sutuę, potrzebną do pokrycia dodatków subsysten- 
uyjnych. * .rzyznania dodatków takich dla trzech 
najniższych klas 'wymagałoby około ł , 900 000 
zł rocznie. Część tej sumy, to jest pół 
m ijona, może być pokrytą z kwoty 1 ’/ 
miljona, wstawionej do budżetu na r. 1895 
na cele nadzwyczajnej pomocy dla urzędników 
państwowych. Pozostała suma, tj. 1.400.000 zł. 
byłaby do pokrycia w wyżej wymieniony sposób.

Ministe” zauważył jeszcze, że termin, w któ­
rym zapewnienie dodatków subsystencyjnych by­
łoby urzeczywistnionem, musi być uczyniony ra- 
ieżnym od omawianego podniesienia tej galęz: 
dochodów. Minister spodziewa się jednak, że to 
w każdym razie w ciągu r. 1895 będziu rao- 
żliwem

P. P i e n t a k  domagał się dodatku droży- 
źuianego i z powodu starości także dla profeso­
rów szkół średnich, dalej przemawiał także za 
uwzględnieniem woźnych.

Prz-y głosowaniu przyjęto jednogłośnie wnio­
ski referenta.

Wiedeń 7. grudnia. Komisja ekonomiczna, 
stosownie do życzenia Kola polskiego, zmieniła 
paragraf 8. ustawy o pijaństwie w tym kierun­
ku, że kara za pijaństwo może być na wniosek 
sejmów wprowadzona w niektórych krajach ko 
ronuych.
502HWiedeń 6. grudnia. (Z  izhy posłów). Izba 
przystąp.ła do obrad nad upaństwowieniem kolei 
żelaznych. Referent p »Ś z c z e p a n o w s k i, 
przedłożył sprawozdanie o upaństwowieniu cze­
skiej kolei w schodniej.

. O f i e i R s K a  P o t e i f o g >.
Vsiedeń 7. grudnia Burmistrz G r u b i”  ~ w  -■ auuift l U U 1 O*

świadczył wczoraj w radzie miejskiej, iż ma ra- I

miar zwołać [wiec ^przedstawicieli m iast stołe­
cznych wszystkich ki »jów4koronnych

Wiedeń 7. grudnia. W czoraj urządzili posło­
wie do Rady państwa, którzy gościli La wysta­
wie krajowej we Lwowie’, obiad dla posłów pol­
skich w restauracji Sachera.

Wiedeh 7. grudnia. U jubilera R e i n e r a  
Da Kolilmarkt popełniono wczoraj o godzinie 11. 
rano bezczelną kradzież z włamaniem Złodzieje 
otworzyli za pomocą wytrycha szafkę wystawową 
i wyjęli z niej 21 pierścionków wartości 15.000 
zł. Przbchoduie myśleli, że jes t to służba firmy, 
manipulująca tak  otwarcie przy szafce i nie prze 
szkadzali im. Dotychczas nie natrafiono na ślad 
złoczyńców.

Budapeszt 7. grudnia. Jak  słychać, cesarz 
życzy sobie dymisji I S z i i a g y e g o  i H i e r o -  
n y m i ’e g c  (ostatniego z powodu braku energji 
w aferze Koszutowskiej) i rekonstrukcji gabinetu, 
ale zawsze z W e k e r l e m  na czele. Niezależnie 
od tego nastąpiłaby sankcja ustaw kośeielno- 
politycznych.

Budapeszt 7. grudnia. Franciszek K o s z u t  
ma być postawiony jako kandydat na posła do 
Sejmu w ósmym okręgu wyborczym stolicy.

Petersburg 7. grudnia. K o ł a  w o j b k o w c  
z a p e w n i a j ą ,  I ż  n a  r ę c e  m i n i s t r a w o j n y  
n a d e s z ł  a d y  rai s j a  M u r k i .

Berlin 7. grudnia. Gdy na wczorąjszem po­
siedzeniu rady państwa prezydent L e v e t z o w  
zakończył swą przemowę okrzykiem „Hoch!" na 
cesarza, s o c j a l i ś c i  d e m o n s t r a c y  n e 
n i e  w s t a l i  z s w y c h  m i e j s c .  Z wielu 
stron dały się słyszeć wołarna: „Precz z n im i! ‘ 
Tylko z trudem dało się przywrócić spokój i 
przedsięwziąć wybór prezydjura. Po dokonanym 
wyborze Levetzow powrócił do tego w ypadku i 
rzekł, że między niemieckimi mężami nic jest 
zwyczajem siedzieć podczas okrzyku 7)B.och!u na 
cesarza.

Socjalista S i n g e r  odpowiedział: „Nie uw a­
żamy tego za odpowiadające naszej godności 
wznosić okrzyki na cześć kogoś taaiego, która 
wpaja w żołnierzy przekonanie, ii wśród danych 
okoliczności muszą strzelać do swycli rodziców 
i braci i który położył swój podpis na projeKcie 
do ustawy „ntiprzewrotowej, przeciwko nam skie- 
rewanej."

Pomimo tego wypadku został przyjęty przez 
większość izby postawiony następnie przez so 
cjalistów wniosek, domagający się zaw.eszenia 
dochodzenia o obrazę majestatu przeciw socja­
liście H e r b e r t o w i .

Beri n 7 grudnia. Socjalistom odmówiono 
żądanego przez nich miesca jednego sekretarza 
w prezydjum rady państwa, ponieważ wyraźnie 
oświadczyli, że zastępca ich w prezydjum nie 
będzie wypełniał obowiązków reprezentacyjnych, 
o ile będą one pozostawały w jakim kolwiek 
związku z stosunkami dworskiem

Paryż 7. grudnia. Senat przyjął prawie 
jednogłośnie przeznaczony dla M adagaskaru 
kredyt.

Belgrad 7. grudnia. E kskrot M i l a n  udaje 
si^ na 5 tygodni za granicę.

Bruksela 7. grudnia Socjaliści opuścili 
wczoraj salę obrad parlamentu z protestem prze­
ciw liście cywilnej króla. Gdy pod koniec oży­
wionej dyskusji prezydent gabinetu wz nósł 
okrzyk : „Niech żyje k ró l!"  — odpowiedzieli 
socjaliście okrzykiem : „Niech żyje lud!"

WIbćbo 7. grudnia. Wczorai po zamknięciu gie dy 
potudn. notowano.’ kredyt;, 390 2-7 «§g. kredyt} 491 75;
anglosy 180 80; laeuderb&nki i78 40. 8’jicOany 390 —; 
lombardy l u 9 —; elbetnale 273 50; tytotiowe 2.11 
alpiny 104 40, renta majowa 100 07 w«g. Rota 123 85
angtr.; koronowa — ; węg. k< ronowa 100’ — ; loiy tureofi
71 40; nnionr 311 75

Berlin 7 grudnia Giełda wezoiajsza wieczorna kurta- 
końcowe. (W nawiasie podań- cyfry oznaczają porówna 
wczy kurs wiedeński Ł zw. W i e n e r  P a r i t a .  (Kredyty 
238 90 (390 33) ; lombardy 44 OJ (108 97*; węg. rema iiot< 
luo)  li;:;i7 ’>bla *1-5) l !7 .. j

Fraikfurt 0 grudnia. Giełda wczorajsza wieczorka 
kursa ustane . (.W nawiasie podahe cyfry ojniezaja po- 
rdwnawoz' kurs wiedeński) Kredyty 3 is37  T39ii-37 ■;
ombardj 90 02 109 OS i. renu wjg. złota 100’ Hi 1 3 9ój;

koronowa !- — )

Wiedeń 7. grudnia. W dniu 2. grudnia 
roku 1898 konczy się ja k  wiaaomo 50 lat rz ą ­
dów ceBarza Franciszka Józefa. Z tego powodu 
poruszoną została jeszcze przed kilku m-nMiącauri 
w tutejszych sferach przemysłowych myśl uro* 
czystego obchodu jubileuszu 50-letniego pano­
wania monaichy powszechną wystawą przemy­
słową we Wiedniu. W kwe9tji tej odbyło się z 
początkiem b. r. narada u m arszałka krajowogo 
Dolnej Austrji w której wzięły udział zapro­
szone ze wszystkich krajów koronnych wy­
bitniejsze osobistości Na konferencji tej z w ieli 
stron sprzeciwiono się myśli obchodu jubileuszu 
wystawą, uważając ją  jako niepraktyczną. 
W ćrczas słusznie poaniesiono, że właściwie, 
obecni na tej konferencji, nie mając żadnych 
mandatów od swego kraju, nie mogą w tak 
doniosłej sprawie decydować. Postanowiono 
załem odnieść się do wszystkich wydziałów 
krajowych, ażeby te wysłały swycn delegatów 
na przyszłą konferencję.

K o n f e r e n c j a  t a k a  d e l e g a t ó w  
w y d z i a ł ó w  w s z j s t k i c h  k r a j ó w  k o ­
r o n n y c h ,  o d b ę d z i e  s : ę we  W i e d n i u  
d. 9. bm.  u m a r s z a ł k a  k r a j o w e g o  
d o l n o - a u s t r j a c k i e g o .  Ze strony gal. W y­
działu kraj iwego wezmą w tej konferencji udział 
jako delegaci: zastępca marszałki. krajowego
Antoni C h a m i e c ,  oraz posłowie> Dawid A b r a -
h a m o w i c z  i S z c z e p a n o w s k i .

ftiedeń 7. g ru d n ia . N a  w czorajszym  bankie

Falkenhayn, Plener, Jaworski, Madeyski, całe p re ' 
zydjum izby, Hohenwart, Russ, Kuenburg, Biliń­
ski. Ruman Potocki i inni.

Piermszj toast wniósł p. Chlumecky na cześć 
cesarza, który powitano hueznymi oklaskami, 
następny p. Huhenwart na cześć posłów gali­
cyjskich, p. Zaleski na cześć tych, którzy dają 
ucztę, wypowiadając życzenie, aby przyjaciel­
skie stosunLi coraz bardziej się zacieśniały, p. 
Russ ua pomyślność Galicji i jej dwóch pereł 
Lwowa i Krakowa, p. Jędrzejowicz Adam na 
cześć OhIumecky’egor p. Piniński na cześć Ho- 
henwarta, p. Dipanii na cześć prezesa i dy re­
ktora i dyrektora lwowskiej wystawy.

Bankiet był nadzwyczaj ożywionj’, a ocho­
cza zabawr. przedłużyła się do późna.

Wiedeń 7. grudnia. Dzienniki tutejsze dono­
szą, że sze sekcji w ministerstwie oświaty dr. 
R ittner i szef sekcji w ministerstwie spraw iedli­
wość. Kral, otrzymali godność tajnych radców.

Rzym 7. grudnia. Na wczorąjszem posie­
dzeniu parlamentu oświadczy! Crisp’, że nie 
może wcale zajmować się interpelacją Imbria- 
nfego, wniesioną w sprawie zajść w Pirano i 
w innych miastach D trji, gdyż nie chee stwa­
rzać żadnego precedensu, nie przyjmuje także 
rząd interpelaji p. Barzilai’a co dc stosunku 
Włoch do Austro-Węgier P. Im briaui oświad­
czył, że nie myśli taić się z tem, co zemierzał 
osiągnąć przez swą interpelację. Oto chciał on 
dewiedzieć się, czy stosunki Włofcli do Austro- 
W agier dziś, po owych zajściach w Istrji, obra­
żających włoskie poczucie narodowe, są takie 
same, jak były przed trzema miesiącami. Crispi 
odpowiedział, że rząd nie potrzebuje żadnego 
pouczenia co do poczucia n&rodowego i odrzuca 
interpelacje Bsrrzilai a i Im briani’ego gdyż odno­
szą iię  do organizacji obcegc państwa. Po tem 
przemówieniu Crispi’ego cofnęli Imbriani i 3 a r- 
zilai swoje interpelacje.

Pt ryż 7. grudnia. Byłego deputowanego i 
redaktora dziennika La Nation  Kamila D rey­
fusa uw.eziono pod zarzutem szanttżu.

Felair donosi o aresztowaniu jedenastu anar- 
chisiów.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y.
Wiedeń, dnia 7. grudnia godz. 2. min

Akcje kred 
Alpiny
K iedyty w eg.
Anglubanki
Unlony
Ludwiki
Nordbany
Lumbardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czemiowiockie

395-62 
103-40 
490-— 
180 50 
313 — 
217 — 
350 — 
108-75 
7135  

389-75 
293 50

G il obi. prop. 
Wied. losy 
Akeje tytoń. 
4%  Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethara 
L&nderbanki

30.
96 80 

174 54*
231-50

96-50 
273 50 
278-30

Renta zł. węg. 123 80
Bankvereiny 151 5<> 
Wspólna rentap. 100‘05 
Ruble 134'75

P r z y j e c h a l i  d o  Ł w o t r a
dnlt* 7. gnulnia 1894.

HOTEL ŻORZA. M inarg Gordon z Hołobufour* J. 
1 A Zalescy z Podola ros. J. Paygert ze Strejitowa B. 
4Vyd/ £ t  z Królestwa Pol J. Wyd/ga z Wiednia. P Ja- 
kubenz z Lubkowiec L Kriser z Wygody. A. fcuw /, 
Wiednia.

HOTEL VrCTORU. W. Biechoński z 0 ulic. 8. 
Fytlarski z Krakowa. Dr Biaeli z Wiednia, lir. L Heyne 
ze Ztec-zowa J. Kreund z Nowego miasta .1. Fnnkenstei 
z Kołomyi. Jl Iwanowie/, z Nowalie A ifehn z Glinian. 
I. Ejscher z Bozon

jr i  u  E n L l  l  i
Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o wy ,  otrzymała fabryka

S Wierusz Niemojowckiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k i e j e n y c k  

Do nabycia we wszystkich handLcli i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teearalna a i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1 26. — Zltcenią 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów Ska bicowska 1. 15, (doai własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  ra ba t

Przeniosłem moją leaneelarję 
do nowo wybudowanego domu ped 1. 1, przy ul. Halickiej.

Adwokat dr. Adolf Weiss.
Prawdziwa Eenedjktya. ■ z opac wa w Fecsmp

je*t likierem stołowym wytwornego smaku, którą zakon­
nicy Benedyktj ni wynaleźli w 1510 roku, a k óra jest 
piawaziwyii pizysmakieji od 360 lat dla »u akoszów i 
znawców. Wytworzony z roślin, zawierających brom, jod 
i cluorao, sody, zebranych na wybrzeżach morskich Nor-

j: : 1 : 1 _:____a___sonr 1A.-4 nl.Mnnrnh I li lr O t*71- TI.#
1 CU1ULHJ, suuy, ACOLttllJ t7U Ul* } Ul Uiuienioii i w r

mandji, likier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy we 
Francji i za granicą przeciw różnym dolegliwościom, a. bnna-nctiiiiii bne/nniii KIP trrrci I
i. [tllKJl 1 Lii gioun LULin lU/illJ " "“ 'O**- ” “uviuiu, tu

mianowicie: k tngestjom mózgu, burzen iu  się krwi i  prze 
mianom organizmu przy zmianach pór roku. P r a w d z i ­
wy l i k i e r  B e n e d y k t y n ó w  podnieca apetyt 
przyczynia się do utrzymania wolnego stolca.

Wino Chassaing ‘.rw np***

cie danym przez niemieekich uciostników wy­
cieczki na wystawę lw owaką byli mini»trowie

— (czynnikami natu- 
ralnemi i niezbędnemi dla funkcji trawienia). 
W  1864 rokn o Winie Chassaing złotora b a r­
dzo pochlebny raport paryskiej Akademji m edy­
cznej. Od tej chwili produkt ten otrzymał na­
grody najwyższe na wszystkich wystawach, guzie 
się znajdował. W 1883 r. Rada, złożona z uczo­
nych sęaziów na wystawie produktów farm aceu­
tycznych we W iedniu, przyznała mu dyplom na 
medal złoty. K ilka miesięcy zaledwie, jak  otrzy- 
m» znowu taką  samą nagrodę na wystawie 
w ITaikucie w Indjach.

W szędzie to wino jtest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gasłralgji, boleści 
zołądlca, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu , ttpoś deonemn i trudnemu trawieniu  
(dgspepsji). ____________

Stado koni!
Przed niedawnym czasem miarom zaszczyt zwid 

sajnie A ego Bksoelencji ks. Marszałka Sanguszai 
Gumnigkacn, pa której mię Pan koniuszy Frehlich op 
w adzał; chowana młodzież koni i tresucana przez Pa 
Frohlieha jest r .. .-zjwiście tak umiejętn c i dobrze p 
wad, ona, ie stado to rokuje ładną przyszłość, a P 
Fródiyłk zasługuje za swą wytrwałą i umiejętną tresurę 
powłzącm, publiczne uznanie, ja raś za pokazanie’ 
stada i tresury, składam serdeczne dzięki.

L. Jaworski.

Do iuimei ii dzisiejszego dc >za sic cennik handlu 
iowarow korzennych 1, a o n a r d a  S o l o s k i e g o  we 
i woA ie, przyczem zwraca się uwagę na anons lejże 

lirmy- umieszczony na osiatniej stronicy

31 ct. kiio cukru w głosie.
Św ieży tran sp o rt rodzynków, m ydałów, da
ktttli i t  p. po cenach  n iebyw ałych  tan ich .

kilo cukru na «ag$>
Ogromny zapas różnych gatunków

kawy i herbaty. 33 c l kilo cukru w kotfksch
mączce.

pokos HANDEL DELIKATESÓW

fcT. WGJC£ECB(l>WlKlEfiO
róf IksdMueklej 1 Chortsezyi i j } dom wis*" |. 6



DZTEwrfiK POLSKI * dnia 8. Grudnia 1894 t.

CoW RESTłURACJI. -  K e la r . 
pan rozkaże

Gość. Podaj mi befsztyk, ala Żely 
byt d u ły : jestem norwo t \ , więe Laidy 
drobiazg mnie drażnił...

f SK Zadarmo I oplatnie 1—1

FlM PtlOT latali

Z powodu wysprzedfży
K a l a a i e  prawdziwe roiyjakie. 
U ą Ł a w i^ ik i  ciepłe wełnianne, 
poleca taniej jak w innych magazy­

nach
Ludwik W łodek

we Lwowie, nlica Balicka liczba 4.

podarunków gwiazdkowych
ze wszystkich dziedzin literatury.

Wilhelm Frick, Wiedeń, Graben 27]

w PaPiłr» ch . 1 . W U O b l  l i s t o w y c h
s t o s o w n e  n a  p o d a r u n k i ,

R A M Y  do OBR&ZÓW
poleca po umiarkowanych cenach

F. N I Ż A Ł O W S K I ,  Lwów.
Za mówienia zamiejscowe odwrotnie.

300 kanarków
Harzeńskich.

Najpiękniejsze „Roller", „Knarre" 
do jprzedaaia w Hotelu Wanda, ul. 

Trybunalska 1. 4.

Sonderman z Harzu.

Jest wielo naśiadownictw naszego 
OdolU. 739 1 -3

BOLE ZCIADKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpania sil 
leczą się przez aźyclc.

zawierającego w sobie niezbędne 
* do trawienia elementu : v

t.p.
powszechnie

I

C l i i n s , K o k ę , P e p s i n ę , i .
Kliiir t- n przepisywany 

przoz najznakomitsze powagi me­
dyczne, je^t także używany we wszyst­
kich paryzkich szpitalach.

N a  wystawach otrzymał Medale złote 
ł D yplom y honorowe.. *

P. OfiEZ, Aptekor*, 34, ru«L* Bruy^re PAR1S 
W.- L w o w i e ,  w n-pi»kaoh : p y . K. Mikulaztcha.

We\* L.>r^kiego, Ruckb-r* i 9kl*piń»Aio|fo ;
.7 K r  i b o w i o ,  w a p te k a c h  ; pp. Redyk*, Wi*a- 

ffd. Tr:uii-*vńskie(fo t Siedl««.ki
—.w y v s— f  ii mi ii y lywPiTure

Sk ł a d
fo tografi i  i 

staloiytów.

“  | W lilii: 111

A
Obecnia .Uollin I Ko. 49 Rii* Maubcagn*.

L E O N A R D  S O L E C K I
we  L w ow ie, n i. B a to re g o  1. 2.

Polesa cukier tyiko z naj­
lepszych fabryk.

1 *lgr. eukrn w gR w ie...................  31 ot
1 ,  „ częśc io w o .................. 33 ot.
t „ ,  w kostkach . . . .  33 et.
1 „ „ w mą -zce . . . . 33 ot.

AUai zaszczy zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, la  otrzymałam juś 
śnieży trj nsport barizo pięknych towa 
rów swćąteczuyeb, ja r  migdały, rodzynki 
Miłuńskie, elei_L dułe, koryncue dro­
bne eiarne, daktyle aet erowe i do sia tt, 
ligi wiankowe i sałtańskie, orzechy tn
i «  e i n i skie całe i tłuczone, przę­
śl czną cykatę, arancini, bardzo piękną 
wi ndę .  Na post śledzie hi lendi rsk.e 
i DiarynoMaCe, biklingi, szptoty, śledzie 
wędzono i a .  skale. Wina tylko natu­
ralne: węgierski', anstrja kia i reńskie 
Wódki i rozolisy z fabryk krajowych 

zagrań.:zuych, Rum biomski, koniak 
l'r ncuskl i węgierski.

W ty^n dniach wyjdzie cennik 
z druku ; po wyjściu rozeszlę takowy 
z dzień,nka.-ni w miejscu i na prowincję. 
Jeżeliby ktoś nie otrzymał tą drogą 
mego cennika, to pr> szę zażądać, a od- 
rrotnie odsszlę go franco. Zapewniam, 

że sprowadzam tylko najlepsze towary 
i sprzedaję je po cenach możliwie 
i iski. h.

D dękując za dotychczasowe względy, 
Szanowne, P. T. Publiczności, poleuam 
*ię nadal /askawym rozkazom.

Odol jest jedynie prawdziwy w na­
szych flaszkach patentowanych 

(Ctna I zł. w. a ) .

W I L L I A M S A
I  --------------- —

we Lwowie, 
przy placu Marjackim

polooa

N A  GW IAZDKĘ!
Najnowsze i najgustowniejsze 

W y r o b y  g a l a n t e r y j n e
z bronzu, drzowa, szkła, pluszu i skóry, Jako to: 

G a r n i tu r y  kompletne na biurka damsk e i męskie, lic h ta r z e ,  
K u .u m a rse , n e e is s e r k i ,  te k i  do papierów skórzane, p u g ja r e s y ,  
p o r tm o n e tk i ,  ty to n ie r h i ,  p o r t fe le , p n n ię t k i ,  n o te sy ,  /. a -  

s t t y ,  g a r n i tu r y  do palenia, s c y z o r y k i ,  n o iy c z k i  i t. p.
- A . r b - i a m . - y  d o  f o t o g r a f i j  

w naigastowniejszyeh sprawach i we wszystkich formatach 
do najbogatszych.

O D D Z I E L N E  A L B U M Y  
w ozdobnych tekach malarzy pilski h i obcych, 

na;no fotografje olejno I akwarelowo artystycznie kolorowane 
w ozdobnych ramach 

Znaczny wybór: fo togra fii ,  s t alorytósu, m iedziorytów ,  
d rzew o ry tów , aguantinów  z obrazów malarzy polskich i oboyeh.

W id oh i * okolic W enecji i Sfeapolu
kolorowano w różnych formatach.

RAMY do obrazów i ramki gotowe do fotografii
we wszystkich formatach i w największym wyborze.

W i e l k i  w y b ó r  p a p i e r ó w  l i s t o w y c h
f r a n o n s k l o h  I a n i l o l s k l c h ,  o r a z

p a p i e r y  l i s t o w e  d e  f a n t a i s i e
z najmednisjszemi emblemami, den cami, nagłówkami, inicjałami. 

P E R F U H E R J 1  F R A N C U S K A  I  A N G I E L S K A .  
C E N Y  I S T A J I N T I Ż S Z E .  ‘T p ®

2145 W *“ K a t a l o g  s z c z e g ó ł o w y  n a  i ą d a n i e  f r a n c o .  "W *  1 - 8

P L M H B  P O R O M .

Dla racjonalnego pielęgnowania ust I zębów: N»jścialvj antiseptyuzn* ; niezawodna przeciw euchnieniu * u v
. . .  ,  „ n m  ’ T in  n r  m D r .  C . NI. F a b e r a ,  lekarza n-.ibooznego ś. p. J. 0. MDCALYPTDS E S 5 E K C J U 0  OST_______________   _  _ Wiedeń I.. Baueramarkt Nr. 3. Składy we wszystkich an •‘kach,

Anstr. węg. patent. — Za«zezytna wzmianka droguerjaeh i perfumeriach T a m ż e  do nabycia: C. I L  upra.
Pum# l«78 aneo. mvdlo do ust dr. C M Fabera o7o l — *

Najlepszy, najszybszy i nzjpewniojsry 
-o wszystkich .ewuętrznyoh środkói 

prztoiw 1968 1 - 8  4

ttaoiKRicn, polaru,
Cierpieniom krzyżów, kolkom, eolom 
blouer, sierpień om piersi, stłucze­
niom, skróceniom zspaiemom sta­

wów i muszkułów,
w ogólności jmio

BieprześolgnioBf środek b il 
nśmlerz&Jąjy.

^ a s t o s o z  a n l e  bardzo czyste i wygo-

K A L O S Z E  PETERSBURSKIE

Z pełnym szacunkiem
Leonard Solecki.

dne, nie jak uciążliwe wcierania, olejna 
Kaście i t. d.

C e a a  6 0  e t .  w aptekach pod l sr«brnym 
orłem", pod „złotym lwem" w e  L w o ­
w i e ; pod .złotym orłem w  T a r n o ­
p o l u ;  apt. pod „barankiem" w  K r a ­
k o w i e ;  apteka Józefa Aleziewicza 
w 8  m b o r i e ; oraz w innych lepszych 
aptekach. Skład główny: „ S a l w a t o r  

a p o t h o k e ”  w  P r o s z b n r g u .  
D o  z a u  w a ż a n i  l .  Fróbóją często, 
przy zakupnis W illiamsa ponnjąeogo 
plastra wciskać p^bliozność inny plaster, 
zupełnie bezwartościowa, z zapodaniem, 
l t  to wszystko jedno. Nałoży mleć na ta 
baczność i odrzucać wszelkie plastry, nie 
mające jak p r a u d i l s e  t t l l l l a a s a
plastry porające nowylszoj m r k i  

ochronŁOj (3 agory).

Przepyszny podarunek gwiazdkowy I
Wiele pieniędzy

oszczędzi każda dam a, która sobie u mnie suknię zamówi Z akup iłem  mia 
now icie w ielką partję kaszmiru i wełnianych materyj z masy konkursowej 
po bardzo ta n ich  cenach, niebywałych dotychczas i mogę je  po równie 
tan ich  c nach  sprzedar Sprzedaję zatem materje (około 8 metrów) na

kompletną

damskie, męzkie i dziecinne
sprzedają naHaniej 1965 i —?

S. GABRIEL A J. OHLEBOWMK
we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

O R F E V R E R I E  C H R I S T O F L Ę
Mu k ł  fibry, 7.0:1

,f '"  CHRISTOFLĘnazwisko
poręczają za prawdzjwość

naszych fabrykatów. 
Ilustrowane katalogi gratia i fr.

ZASTAWY STOŁOWE CHRISTOFLĘ
z białrgu metalu posrebrzane, jakoteź sprzęty stołowe 

wszelkiego rodzaj n.
Specjalne artykuły dla hoteli, restauracyj i menai, 

oraz kasety wyprawne ślubne i t. d. 
CriRISTOFLE & Cie w  WIEDNIU, I.

e k. dosiawer nadworni. 348 1—18 
Do nabycia po cenach fabrycznych wre L w o w ie  

u  J u l J a n a  S t r * w le o k ia g o .

Najwyższe
o d z n a c z e n i a

na wszystkich

Wystawach światowych

Z powodn niskiego kursu srebra

zniżenie cen.

Dla naszych
Szanownych gospodyń!

suknię damską tylko za zŁ 2°80

Mydło dc prania, Soapiuit. 
Krochmal, Farbkę, Sodę.
Świece stearynowe.
Oliwę do świecenia, Knotki.
Pastę i proszki do czysz zenia sreber, 

mosiądze t , noiy itp.
Sznury na bieliznę i do roi t.
Gurty bezpieczeństwa używane przy 

myciu okien — itp. itp.

po lina
ośw iadczam  publicznie, że towar ten jest doutonały i żo go odbiorę, 

ez-di to nie je s t  p raw dą. Do nabycia we wszystkich k ' lorach wzorzyste 
w kw iaty  i nadają  się przeto szczególniej jako praktyczne, piękne, m —— n  ■

i p rzy tem  bardzo tan ie  P darld gwiazdkowe. Bozsjrłka ma miejsce za A i  w m  T j  ł ł  A t l
job rau iem  lub n ad esłan iem  gotówki i należy tię  spieszyć z zamówienia- O  " - '" J  J  
ni, z tych  tukień bowiem bardzo wiele się sprzedaje. Zamówienia należy 

zw-iacać do składu towaruw APFEL, WflOR, I , Flelschuiarkt 12/DP.
P ró b e k  n ie  m o ie m y  w y sy ła ć .

Lwów, Rynek 1. 38

JUTajwląkazjr w y b ó r  n t w o j c l
vi towarach specjalno galanteryjnych, Biżutorji po ifaaoiji, prayboraoh 
toaletowych, artykuł w do podróży, wyror>aeh z bronau, n klu, a l» mimiu*. 
drzewa, skóry i plui-u, m&joliki, sakra, oraa w w yrobnh japonskioh, 
W ichla ly damskich, Etażerek i 8tolikó* s i l  o nowych, irtyknlów  dsiora- 

cyjnyeh i wiele innych praktyo»nych — poleca

na podarunki Bcżego Narodzenia (n6wiazdkęu)
firma: 2141 1 — 8

K f i S M A R K Y  &  I L L E S
( „ MAGASI N AU BON M A R C H £ “) 

we LWOWIE róg placu Marjackiego i ulicy Teatralnej, L. 2

SK l.A D Y  : 
we W>eiłniu

M ollarJg*886 12 »■

apeszcie
iki Grand 
ijtaar

srijknłóu
odioży
Arepeser.

SKŁADY: 
w Karlsbadzie
Miihlbadgasse.

W Budapeszcie
Magazyny 

specjalno - gaiauto- 
ryjno 

uliea Hatwańska 9. 
ulica Hatvaóska 10. 

1. piętro

C e n y  s t a ł e  1 » » d i w y « « ą |  u m i a r k o w a n e .
C . j a i i i  .luktrow.ne n* żądatio fraaoo._______

O ®39 w.5̂

fłsajsluiatJd i|uuuaisj<;j fiditj

"5 ? ,v i2  
2  -"es

S .2 ' ^  SB'a  w enâ  i .  3

111

4>-« m
o- w, <*
9 Z•w
S .3

Krytykby ksidy śir ało wypłynął z o4mę*u,
(idyby mógł wypowiediitó, j»< każe sumienie: 
„Chooiai locham  c ił wieka — nie widzę taUntn" 
hub : .Ciłow.eka nie cierpię, ale t lent oeaię ...

Pstpii nasiej. Generalnego Dostawcy:

•A C Z R O Ś d Y
Mtmhs; tw tą u  tol.ł.NUbmżU, k  syn Wmisi1.  G m n u n i in fU n li 

iy u  faMiftaka" k n  yaUkt wą>Hwy*7, MŚB iftaka k ,by  -I* i « »

NIE PR ZY J4 Ł. — No, wie pani ile mam la t?
— Patrzą* na psna, kaźdyby panu dał '» t 40.
— Może Dyd, /oby mi dał, ale jabyra nio przyjął.

DOWCIP NA CZASIE Mąż (wyehodaąe « te a tru ) : Doskonała sitaka.
Żona. Ale nieprawdapedobna.

Ż o n a A k t d ru g rfz ie je  się w dwa lat* po plarwizym. » *n *jćujemy w nim 
tę eanią, co w pierwszym służącą... _____________________________

Ces. król. H B  uprejw il.

BAF1SERJA SPIR ITU SU
latrita lidertw, raalisiif i iłltt |®bd
J. A. BACZEWSKIEGO

c. i k. nadw. dostawcy we Lwowie
poleca 2 l i  8 1—?

S T A R K Ę ”
( Ż y t r - i  k o n i a k ) .

9 >

Starka podolska 
litewska 

” Marka * .....................
„ " * ..........................***« n .........................

z r. I6o0 . . . .  
z r. 1850 . . . .

Starka kuracyjna-
Żytni konak ..........................
Starka z r. 1840 .....................

_ 1830 ......................

Cbua
zf. et.
_ 85
_ 95
.. 70

i
i

90

20
i 50

2 _ _
2 50
3

Starkę polacam jako napój o łagodnym 
a wyśmienitym smaku, który w zupełności 
zastępuje koniak. Pocztą 2 flaszki -= 5 kilo.

UH
P r z y  n a d c h o d z ą c y c h  ś w i ę t a c h  

M A G A Z Y N  
pod firmą

K A U C Z Y Ń S K I  i O B E R S K l
Lwów, ul. Karola Ludwika I, 7.

s o a t a ł  p o w ięk sz o n y i za o p a trz o n y  
w o lb rzym i w ybó r

X l J 9 r O W § Z Y € H  Z A B A  W E K ,
G I F R  T O  W A P 2 C Y S K I C H

i t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h
osobiście zaknpiouych w Paryżu, Norymberdze, Lipsku i Wieduiu, 

p o  c e n a ch  n ie z w y k le  ta n ic h .
Cenniki ilnstrowcnć do dyopozyrjl. 20S3

Jedynym uniwersalnym środkiem no. ^w.ecie 
do czyszczenia plam

isuwający pojedynczo i bez śladu zimaą wodą pod gwarancją t ' i my kotuigi 
rodzaju z materyj, jest angielskie uniwersalno mydio do plam z „różą" w ip ko- 
aaniu cynobrowo-ezerwonem. Do nabycia prawdziwe za słtukę po 20 e*. w e 
L w o w i e :  w apt Mikolaseha, n pp. A. Hubnera, O. T. Winklera syna, Seyia.tha 
i Dydyńskiego, M>k. Ludwiga, L. Włodka, Górskiego i Szydłowskiego, Alfred: 
DziKowskiego, St. Pieleekiego, Gabryela Staika, Ke"marky et Iiles, Gergiwicza 

B auera; w S t r y j n  w apt. J. Aichmiillera. Na prowincji we w zystkieh podo 
3719 bnych handlach. Skład główny: A . Y i s u y a  w Fiinfkireh-iu. 1-

2 M I A M  L O K A L U ,

BANK ROŁNICZT
przen iósł swe b iu ra  z dn iem  15. listopada z dotychczasow ego 

loitalu p rzy  ui. I I I .  M aja 1. 2

na plac Smolki 1. 5, I. piętro.
B ank ro ln iczy  u trzym uje  na sk ładzie  w szelkie p ro d u k ta  rolne 

i nasiona; dostarcza w każdej ilości ow ies obroczny w najlepszej 
jakośc i i po n a jtań szy ch  cenach  2076 l - i

Richard  Efeumann 
Wien, I., Rothenthurm strasse N P r

Ecke Franz Josef< Quai.
39

162

PEAWDZIWT LIKIEfi BENEDICT KE
Opactwa Fecamp we Francji

w n m A ffn  flmftkii. W7,msiGniftiap.v_ D o m if f  t ra w ie

upaciwa l  ecamp we iran c ji
wytwornego smaku, wzmacniający, ponagąjąoy trawienia 

i obndzający apetyt
jeden z

_ _:fy apetyt
najlepszych Likierów.

Wymagać, aby etykieta /  
ki.adratowa znajdowała c
eię na spodzie butelk: z 
własnoręcznym podpisem
głownio dyrygującego opatrzouym.

S k ła d  g łó w n y  w FECAM P w e F r a n c j i .  
A g encja  g łó w n a  w  P a r y iu ,  B o u lev a rd  I la u s m a n  76. 

Znajduje sią w głównych handlach win i korzeni.

| i ' i g g r  R o k  z a ło ie n ia  1 8 5 3 . ~V B  H

aj Angnst Schellenberg i Syn ^
®  D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  RAT

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1, p i

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe.
PROMESY d o  e l f i g n l e n t a  d n i a  » . o t y c a n l a  1 8 # *  * *  [ I I
w i e d e ń s k i e  Iow y k o m n n ą l n e  pn zł. 3 75, wraz M
G łó w n a  w y g r a n a  4 0 0 .0 0 0  k o ro n  ; n a  l o s y  K r e r f y t o w e  r  r  r a
1 8 5 9  po zł. 5 50, wraz ze stempl. G łó w n a  w y g  a n a  3 0 0 .0 0 0  k o ro n .  W j 

Upraszamy Szan. klientów o woztsm zamówienie, gdyż na kilką dni j | l  
ciągnieniem z powoda wyczerpania zapasu ni# moglibyśmy i  • kjlj

_ i i  —r ~ar — ii ■ 1 -tti

Z ces. król, w  uprzyw. fabryki

BGGEHHABTA k SATIlilA
we Freiwaldan

oea. król. dostawców dla anstro-węgierskisgo dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
BOCZNIKI, CHUSTKI, SCIEfiKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaaiej handel

J Ł W A  R I E D L 1
w e  L w o w i e .  im  1-7

C e n y  h a r t o w n e  1 pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

KjWgi sKrzynki M i  Richtera
dotychczas nie zostały Jbszlze p rzcW gnięto ; 

stanowią one najmilszy podarek gwiazdkowy 
dla dzieci nad trzy  lata. Nadto są one tańszo, jak 
każdy inuy podarok, ponieważ t r w a ło ś ć  i 'li 
w y n o s i  w io lo  l a t ,  p i po tym  czasie dają się 
jeszcze dopełniać i powiększać. 1’rawdziwe

kotwiczne skrzynki bndowlane
są j e d y n ą  z a l ia w k ą ,  która we w szystkich 
k ra ja c h  doznałp  niepodzielnego uznania
i pochwał i która od wszystktbh. co ją 
znają, z przeświadczenia c o  raz dalej po­
lecaną bywa. Kto jeszcziPnie zna togo 
jedynego w swoim rodzaju środka do 
zajęcia i zabawy, niechaj sobie e/.em 
prędzej sprowadzi od podpisanej firmy ą
mowy, bogato illustrowany cennik i ------1
niechaj przeczyta pomieszczono tam  bardzo poelilebno dob.o/daina. 
P rzy  zaku|iiiic trzeba wyraźnie ząilnń: kotw icznych Skrzynek budo­
wlanych Richtera i odrzucić oąergiezm e każdą skrzyneczkę bez labiy-wiaiiyuil niUUibi a * ubu/.uw. / --- P “ ---  ' . - I I  4.
cznoj marki kotw icy jako nieprawdziwą; kto bowiem zaniedba tę j-'v.c- 
strogę, ten ipażo bardzo łatwo dostać jedno z bezwartościowych napadowa*:
Praw dziw ych'“kotw icznych 'skrzynek Cudo wlanych można dostać po o n a c h :  
35 kr., 70 kr., 80 kr., 5 złr. i w y M

i m f -  w e w s z y s t k i c h  ie p s /y c li  h a n d la c h  zab aw ek ,

Nowość 1 Richtcrowskio zabawki w cierpliw ość: 'a)ko Kolumba, Uśmierzyciel, 
Ćwik, Rozyeselacz, Pitagoras itd. Nowe zeszyty jakże wysoce
ząjmująeo zadania do podw ójnych zabaw ek , tona każdoj zabawki 
Prawdziwe tylko ze znakiem kotwicy!

F .  A .O .. F t i c n t e r  <& C i e . ,
r io rw st  i austr.-węg., ce» i kn... nprzyw. (-„bryku s k r z y p  n j  

B ,  Wiedeń. 1. U lica  N ib<lun«en 4. Rudolstadt. N o ry i"**r9at Olten, Rott.m a1"- Londyn ŁC ., ^
m ^NcwąYrrK

J ó i d f  L » ik o 9 n i i o k ^ 04peviMiiiAlBf u  rede^ojf A d *® Krejeweki, PApiar i fabryki ołorlańskiej. Z  D ra k a ro i  ^D aienn ika Pol»kie£o*, pod » r » f d e m  F ra n o issk a


